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Z Koła polanego. — Śledztwo dyscyplinarne w Wy­
dziale krajowym. — Fałsze rozsiewane przez een- 
tralietów o nieporozninicniaoh między miniaterstwem 
a prawicą. — Sprawa między dr. Gregrem a klu­
bem czeskim. —  Panslawista Kirjejew i Now. 
Wrem o prymireniu.— Podrói niemieckiego kron- 

prynca do Rzymn. - t»tan rzeczy w Kroaoji. — 
Usunięcie dr. Cocha. — Bieżące wiadomośei przed- 

litawskie.)

O posiedzenin Koła polskiego w Wiedniu, 
na którem zdawano sprawę z misji do mini­
strów, hr. Taaffego i br. Piny, ■leszcza Gaz. 
Lwowska następującą relację:

Przewodniczący JE. Grocholski zdał spra­
wę z konferencji, którą delegaci Koła odbyli z 
członkami rządu w sprawie organizacji zarzą­
dów kolei państwpwych. P. minister handlu u 
pewnił delegatów, że nie odstąpił i nie zamie 
rza odstąpić ud owej przewodniej myśli, którą 
wypowiedział w maju br. wobec tych samych 
delegatów, i ie prowizoryczne zarządzenia ad­
ministracyjne co do rządowych kolei w Galicji 
nie przesądzają bynajmniej ostatecznej orguniza 
cji zarządu tych kolei. P. minister oświadczył, 
że z powodu mnogich a nader ważnych spraw, 
które ministerstwo handlu miało do załatwie­
nia w ciągn bieżącego roku, statut dla projek­
towanych czterech w całej monarchii dyrekcyj 
kolejowych, nie mógł być dotychczas wypraco­
wanym, ale z pewnością do końca stycznia zo 
stanie wygotowanym, i wejdzie w życie w Ga­
licji w chwili otwarcia pierwszej sekcji kolei 
Transwersalnej i rozpoczęcia ruchu na niej. Mię­
dzy dyrekcjami krajowemi a ministerstwem nie 
będzie żadnej pośredniej instancji. O jeneraluej 
dyrekcji kolei rządowych, która miałaby siedzi­
bę w Wiedniu, niema mowy. P. minister będzie 
mieć przy boku swoim i pod swojem przewo­
dnictwem komitet do załatwiania bieżących 
spraw administracyjnych, o ile te sprawy za­
strzeżone będą dla jego decyzji. Oprócz tego 
zaś nstanowiona będzie Rada kolejowa central­
na, zbierająca się na posiedzenia perjodycznie, 
i powołana do dawania opinii w sprawach, ma­
jących doniosłość zasadniczą, albo dotyczących 
kilkn grup kolejowych wspólnie. Podobne Rady 
będą także przy dyrekcjach krajowych z ana­
logicznym zakresem działania. Ze Koło polskie 
aadowolniło się najzupełniej tern sprawozdaniem, 
to nie będzie dla czytelników waszych niespo­
dzianką. Kiedy zaś jeden z człon 3z Koła n- 
czynił wniosek, żeby statut dla dyrekcyj kole­
jowych był podany do wiadomości Koła, nim 
prawomocnym się stanie. Koło jednomyślnie od­
rzuciło ten wniosek, dając tern najoczywistszy 
dowód zanfania i zgody z intencjami rządn.

(Relacje innych dzienników przedstawiały, 
iż hr. Taaffe sam oświadczył, że po ferjach pro­
jekt statntu przedłoży Koln do zaopiniowa­
nia; p. r. Gaz. Nar.)

Po tak pomyślnem załatwieniu tej sprawy 
p. Abrahamowicz wniósł, żeby Koło poparło u 
rządn podanie, wniesione przez konsorcjum za­
łożycieli kolei ze Sniatyna do Zaleszczyk. Sejm 
galicyjski oświadczył się bardzo przychylnie 
dla projektu tej wicynalnej kolei, która ożywi­
łaby ruch handlowy i produkcję w okolicy źy- 
źnej, a mniej bogato uposażonej w środki ko­
munikacyjne. Już teraz w kierunku projektowa­
nej kolei odbywa się dowóz zboża do górskich 
okolic Kossowa i naodwrót wywóz soli z Kosso- 
wa. Dochodzenia przedsięwzięte przez powagi 
fachowe wykazały, że z powodu właściwości 
gleby tamtejszej baraki, sadzone w okolicy Ho 
rodenki, zawierają niezwykle wysoki procent 
pierwiastków cukrowych, i można być pewnym, 
że przemysł cukrowniczy zakwitłby w owych 
stronach, gdyby kolej żelazna ułatwiła przewóz 
baraków i wywóz cukru. Opierając się na tych 
i na podobnych danych, grono założycieli do­
maga się od rządn takiej samej finansowej po­
mocy, jaką otrzymała kolej do Nowosielicy, to 
jest żeby skarb państwa wziął na siebie do­
starczenie trzeciej części kapitału akcyjnego. 
Kolej ma mieć 54 kilometrów długości, z któ­

rych 34 przypadnie na terytorjum galicyjskie a 
20 na Bukowinę. Kapitał akcyjny obliczony 
jest na 2.200.000 złr. Koło oświadczyło się w 
myśl wniosku i upoważniło pp. Abrahamowicza, 
Krzysztofowicza i Horodyskiego, aby w imienin 
Koła poparli tę sprawę n rządn. W ciągn dzi­
siejszego posiedzenia Izby znaleźli ci panowie 
sposobność wywiązania się z danego im olece- 
nia i doznali njhsejmego ze strony p. ministra 
handlu przyjęcia. P. minister oświadczył, że 
według ustawy będzie przedewszystkiem rze 
czą założycieli wykazać, że przynajmniej dwie 
trzecie części kapitału zakładowego są zabez­
pieczone, i że na tej podstawie rząd gotów bę­
dzie wejść w bliższe tej sprawy traktowanie. 
Zarazem jednak p. minister zwrócił uwagę de­
legatów Koła na to, że wobec znacznego kre­
dytu, którego rząd już w budżutfe domaga się 
od Rady państwa na cele kolejowe, byłoby mo­
że trudno uzyskać od niej prkyzWolenie dalsze­
go jeszcze kredytu na zasiłek dla projektowa­
nej kolei, że więc nie prędzej jak w roku 1885 
mógłby żądany zasiłek być danym, co jednak 
nie przeszkadzałoby wydaniu koncesji na rozpo­
częcie bndowy, jak tego już były przykłady. 
Droga więc dla grona założycieli jest utorowa­
ną i ich zadaniem będzie przedstawić rządowi 
rezultat swych przygotowawczych prąc, a za­
razem wykazać, że kapitał akcyjny w tej czę­
ści, jaka w każdym razie na nich przypadnie, 
jest zabezpieczony.

Za innemi pismami i my przed kilkn dnia­
mi zanotowaliśmy wiadomość, że Wydział kra­
jowy postanowił przeprowadzić śledztwo dyscy­
plinarne przeciwko dyrektorowi binra rachun­
kowego, p. Ludwikowi Pierożyńskiemu, z po­
woda zachodzących podejrzeń, jakoby on razem 
z innymi wspólnikami sprzeniewierzał płace 
dynrnistów i inne popełniał postępki, kompro­
mitujące powagę zostającej pod tak czujną kon­
trolą publiczną władzy, jak Wyd. kr. Opanowały 
ten temat zaraz opozycyjne pisma ruskie, ażeby już 
z góry podać w podejrzenie szczerość i lojal­
ność Wydziału krajowego w przeprowadzaniu 
jakichkolwiek kroków dyscyplinarnych przeciw­
ko p. Pierożyńskiemu, który niewiadomo dla­
czego uchodzi za osobistość, rozporządzający ja- 
kiemiś tajemniczemi i niczem nieprzezwvciężo- 
nemi wpływami. Nie można przypuszczać, aże­
by Wydział krajowy zechciał w tak niezmier­
nie drażliwej sprawie bawić się w zatuszowy* 
wanie, co jego godności, a w dalszem następ­
stwie i sprawie publicznej w ogóle przyniosło­
by szkodę. Nie1 uważamy za stosowne uprze­
dzać rezultatu śledztwa przytaczaniem faktów, 
zarzucanych p. Pierożyńskiemu, jesteśmy bowiem 
przekonani, że tak dr. Wereszczyński jako bez­
pośredni szef p. Pieroźyńskiego jak niemniej i 
inni członkowie Wydziału krajowego, których 
departamenta ucierpieć miały przy nadużyciach 
(jak n. p. drogowy), przedewszystkiem zaś p 
marszałek, nie zaniedbają do gruntu rzecz wy­
świecić, aby ubliżającym całemu Wydziałowi 
krajowemu pogłoskom, o ile są niesprawiedli­
we, stanowczo koniec położyć, i wykazać, kto 
i o ile jest winnym. Jeżeli p. Pierożyński jest 
czystym, to natnralnie Wydział krajowy da ma 
publicznie wszelką satysfakcję za krzywdzące 
go podejrzenia. Ale jeżeli śledztwo wykaże wi­
nę, to znów niewątpliwie stanie Wydziałowi 
krajowemu, a raczej jego członkom odwagi cy? 
wilnej na tyle, aby rozprawić się z p. Piero- 
żyńskim równie stanowczo.

Delegaci nasi do Rady państwa powrócili 
już na święta do swych ognisk domowych. W 
chwili odroczenia posiedzeń Rady państwa roz­
puściły dzienniki centralistyczne różne wiado­
mości, to o nieporozumieniach między minister­
stwem a większością Izby, to o sporach w roz­
maitych klubach tej większości. Jak się dowia­
dujemy, wszystkie te wiadomości były bezpod­
stawne, wymyślone jedynie przez centralistów. 
Ani między dalmatyńskimi posłami i hr. Taaf- 
fem nie było żadnego spora i porozumienie pa­
nuje zupełne, ani między klnbem ks. Liechten­

stein* a ministerstwem nie istnieje nieporozu­
mienie z powoda wykonywaniu nowelli szkolnej. 
Żadnego zajścia nie było między hr. Clam Mar- 
tinicem a ministerstwem, dla którego, jak cen- 
traliści głosili, miał złożyć główny referat bud­
żetowy. Już głosiła opozycja, że z powodu nie- 
przyjęcia dr. Gregra do klubą czeskich posłów, 
młodoczesi występują z kląbi i osobną grapę 
tworzą. A i ta wiadomość okazała się mylną.

Jest rzeczą naturalną, że jeili prawica, 
mająca większość w Radzie państwa, nie będzie 
iść solidarnie, to utraci całą swe znaczenie i 
wpływ. A że złożoną jest z kilku grup, więc te 
grupy muszą sobie nawzajem robić ustępstwa, 
aby solidarność utrzymać. Nie mogłyby jej je­
dnak ntrzym&ć, gdyby w pojedynczych klubach 
mniejszość wyłamywała się z pod uchwał tak wię­
kszości klnbu, jak i kierującego całą prawicy 
komitetu piętnasta. Tymczasem klub czeskich 
posłów nie ma dotąd statutu, któryby prze­
strzegał zasady, iż mniejszość klubu zastoso- 
wywać się obowiązana do uchwał większości 
klubu. Niektórzy mtufeeceicy posłowie głoso­
wali nawet w Izbie wbrew uchwałom klubu lub 
komitetu kierującego.

Aby zabezpieczyć wpływ i znaczenie klubu 
a nawet wzmocnić i utrwalić, postanowiono 
przeprowadzić statut klubowy, któryby dotych 
czasowej bezkarności położył koniec. A że dr. 
Gregr wybrany został przeciw dr. Tonnerowi, 
i wyborcy jego wyraźnie zastrzegali, iż nie ma 
się poddawać uchwałom kluba, a Tonnera dla­
tego tylko nie wybierają, iż to czynił, więc 
nieprzyjęcie dr. Gregra do klnbu jest właściwie 
wymierzonem przeciw jego wyborcom.

Dr. Gregr ma więc teraz drogę wskazaną, 
jak postąpić ma. Pozostaje inu odwołać się do 
wyborców, rozprawić się z uimi. Jeśli wyborcy 
trwać będą przy swycb pnekonaniach, wtedy 
dr. Gregr sam uznać musi, że do klubu nale­
żeć nie może, i albo mandat złożyć powinien, 
lub puścić się na luzaka w Izbie!

I w Kole polskiem był przed kilka laty 
wypadek, iż trzech posłów nie chciało się pod­
dać uchwałom większości, uje ci inaczej postą­
pili niż dr. Gregr, który z góry oświadcza, iż 
nie może poddawać się uchwałom większości 
klnbu, a jednak domaga się przyjęcia do klu­
bu ! Nasi posłowie właśnie wystąpili z Koła 
polskiego, uważając, że nie mogą w Izbie gło­
sować w myśl uchwały klubu w danej kwestji, 
jako naruszającej rdzennie ideę narodową. A je­
dnak i tym posłom, gdy fth powtórnie wybie­
rano do Rady państwa, WJborcy jednomyślnie 
zalecali, ażeby w razie jby przekonanie ich 
nie dozwalało im Wi rdUenąjcu kwestjach naro­
dowych głosować z TR^kęzośćią Koła, luzem nie 
chodzili w Izbie, wystąpiwszy z Koła, lecz zło­
żyli zaraz mandaty i odwołali się do wy­
borców.

Tak powinieu i dr. Gregr uczynić: poddać 
się uchwałom większości klubu czeskiego, a do­
piero wtedy, gdyby był przekonania, że w ja­
kiejś danej sprawie klub powziął uchwałę, na­
ruszającą rdzennie ideę narodową, niech złoży 
mandat i odwoła się do wyborców. Ale ogólni­
kowo nie chcieć poddawać się uchwałom klubu, 
i zarazem żądać przyjęcia do klnbn — to sprze­
czność największa, to bezsens!

Wczoraj przybył niemiecki następca tronn 
do Genuy, dokąd udał się pierwszy mistrz ce­
remonii, Gianetti, jeneralny adjntant Carova i 
przyboczny adjntant Cesati, jako reprezentanci 
króla włoskiego i poseł niemiecki przy dworze 
włoskim, Reudell. Natomiast poseł pruski przy 
Watykanie, Schlózer, pozostał w wiecznem mie­
ście. Następca tronu przyspieszył swój odjazd 
z Barcelony, gdzie go, jak donoszą urzędowe 
telegramy, entuzjastycznie żegnano, wskutek te­
legramu cesarza Wilhelma, w którym tenże mu 
doniósł, że król włoski życzy sobie, aby za duia 
przyjechał do Genuy i Rzymu, a to celem pod­
niesienia nroczystego przyjęcia. Na dworcu w 
Rzymie będzie następcę tronu oczekiwać król z 
całem ministerstwem. Schlózer dlatego nie po­
jechał do Genny, ponieważ nie został urzędo- 
wnie zawiadomiony o przybyciu kronprinza. 
Krążyła pogłoska, że Schlozer porozumiał się z

Jacobinim co do ceremoniału przyjęcia w Wa­
tykanie, ale w kołach, blisko papieskiego tro­
nu stojących, zaprzeczają temu. Schlózer sam 
ma zupełnie nic nie wiedzieć jak rzeczy stoją, 
i dopiero razem z następcą tronu przybędą dla 
niego instrukcje, jak się ma zachować, po które 
to instrukcje odjechał kurjer do Genuy.

Nordd Allg. Ztg. zaprzecza doniesieniu Ger­
manii, jakoby wizyta następcy tronu została w 
Watykanie zanotyfikowaną. Dotychczas Waty­
kan nie otrzymaj urzędowego zawiadomienia. 
Dalej zwalcza Nordd. AUg. Ztg. twierdzenia 
Otrmanii, że inicjatywa podróży następcy tronu 
wyszła z ministerstwa spraw zagranicznych. 
Kreuzetg. twierdzi także, iż Watykan jest w zu­
pełnej nieświadomości co do zamiarów następcy 
tronu, natomiast Germania opiera się, że jeszcze 
we wtorek rząd papieski o wizycie został urzę- 
downie zawiadomionym.

Razzegna uważa powody podróży następcy 
tronu, podane przez pisma półnrzędowe, za zu­
pełnie logiczne. „Cesarzewicz mógł odwiedzić 
parę królewską w Monzy, ale nie uczynił tego, 
tylko składa wizytę w stolicy państwa. Nic 
prostszego i naturalniejszego. Ale w Rzymie 
jest papież, który ma prawo do królewskich 
honorów i przy którego dworze akredytowani 
są posłowie dworów zagranicznych, dlatego też 
wizyta n papieża jest rzeczą zupełnie naturalną 
i prawidłową. Z włoskiego punktu zapatrywa- 
nia dobrze jest, że gość króla Humberta odwi- 
dza papieża w Watykanie, krok ten bowiem 
uroczyście usankcjonuje rezultat włoskiej rewo­
lucji. Cesarzewicz nie zważa na papieskie pro- 
testa, a wizyta jego mówi.: „Uznaję to co jest; 
powrót do dawnego stann rzeczy jest niemo 
żliwy." Ks. Curci opowiadał anegdotę o cesa­
rzu austrjackim, iż rzekł do niego : „Poradź pan 
papieżowi, żeby zaprzestał myśleć o świeckiej 
władzy," (?) Cesarzewicz mówi to samo, ale nie 
słowami, tylko czynami. A ponieważ niedorze­
cznością jest sądzić, że zgoda między Watyka­
nem a Włochami jest możliwą, zatem niedorze- 
cznem jest także przypuszczać, że następca 
tronu zamierza tentować zgodę między Leo­
nem XIII. a królem Humbertem. Nie trzeba 
także zapominać, że następca tronu reprezen­
tuje mocarstwo, którego szczęście w wojnie 
uszczęśliwiło także Włochy, które przyczyniło 
się do zrobienia wyłomu w Forta Pia tyle, co 
i nasze armaty. Następca tronu reprezentuje 
zatem w Kwirynale cenny żywioł do budowy 
naszej narodowej jedności i dlatego miło nam 
go jako takiego powitać z całego serca."

W drugim zeszycie Sprawozdań peUrsb. 
słowiańskiego Toto. dobroczynności mieści się także 
rzecz znanego publicysty moskiewskiego, Kirje- 
jewa, w której między innemi dotknięto sprawy 
polskiej, mianowicie stosunku Polaków do Mo­
skwy. Autor stara się dowieść, że jeżeli nie 
przyszło dotychczas do porozumienia, to winni 
temu jedynie i wyłącznie Polacy.

„Zapytajcie Polaka — pisze autor — czy 
zechce pojednać się z nami pod warunkami nie- 
wychodzenia z pozaetnograficznych granic i 
zrzeczenia się wszelkiej nadziei podciągnięcia 
pod swoją władzę 10 milionów Moskali, Litwi­
nów i Łotyszów, żyjących w Zachodnim kraju, 
a odpowie przecząco, z tym może dodatkiem, 
że sam osobiście możeby i zgodził się na takie 
zobowiązanie, ale nie może wiażać swoich na­
stępców. Taka odpowiedź daje klucz do rozwią­
zania polskiej kwestji; znajduje on się nie w 
naszych rękach, lecz w rękach Polaków. Jakie­
kolwiek być mogą nasze grzechy względem pol­
skiej narodowości, są one w każdym razie,wię­
cej niż zrównoważoną (!) i wszystko co możemy 
zrobić dla pokojn — nie może przechodzić pozl. 
autonomię w granicach karty etnograficznej ple­
mienia polskiego, inaczej stąnęlibyśmy w sprze­
czności z naszemi własnemi panslawistycznemi 
zasadami. Dlatego właśnie ie zasady te stają 
w poprzek ich fantastycznym marzeniom, Po­
lacy tak są nieprzyjaźni dla panslawizmn i tak 
sympatyzują z jego wrogami, Turkami i Wę­
grami. Niechaj staną na naszym grancie, a na­
turalnie nie my odepchniemy wyciągniętą do 
nas rękę."

Tak sobie powiada p. Kirjejew, ale i tego 
Noto. Wremieniu wydaje się za wiele, opatruje 
więc zdanie jego następującą nwagą :

„Autonomię w etnograficznych granicach 
słowiańskie Towarzystwo dobroczynności, rozu­
mie się, ofiarnje tylko od siebie i przypuszczać 
należy, że ofiaruje tylko ze względu na teore­
tyczne dogodności, gdyż z praktycznego pnnktn '*
widzenia przeciw takiemu projektowi moinaby /
powiedzieć, że pod "wielu względami okazałaby * 
się niedogodnym dla nas, nie przynosząc naj­
mniejszej korzyści interesowi moskiewskiemu w 
zachodnich okręgach państwa."

Zbliża się zebranie sejmu kroaefiego, któ­
re wprawdzie bardzo krótko potrwa, ale w naj­
wyższym stopniu zajmuje uwagę z powoda o- 
koliczności, jakie mu towarzyszą. Kroacja szczę­
śliwie przebyła niedawno borze napisową, któ­
rej ze strony rządn zatarto właśnie ślad osta­
tni, gdyż policja w Zagrzebia oddaną została z 
rąk komisarza nadzwyczajnego napowrót bur­
mistrzowi. Kroacja nietylko szczęśliwie ją prze­
była, ale bardzo szczęśliwie; a i Węgrzy, jak­
kolwiek całkowitą klęskę w niej ponieśli, mogą 
sobie gratulować, o tyle przynajmniej, żejnżsię 
nigdy więcej nie poknszą o podkopywanie au­
tonomii kroackiej rozmaitemi fintami, więc i so­
bie sami szkodzić nie będą drażnieniem Eroa- 
tów. Dawnego bana Kroacja straciła o tyle, że 
ustąpił z urzędu, ale wie obecnie, że ma w hr. 
Pejacewiczu męża, na którego charakter liczyc 
może ewentualnie w czasach ciężkich. Nowy ban, 
hr. Khnen, człowiek stosunkowo młody, nigdy 
dotąd nie brał udziałn w życia pablicznem; 
wiedziano tylko, że umie po kroacku, i że żyje 
w dobrej komitywie z Węgrami; ale też oka­
zało się w traktowaniach z nim rządn węgier­
skiego o objęcie posady bana, że nie myśli być 
tylko popyehadłem Węgrów. Do sejmu przyby­
wa tym razem znaczny zastęp, bo 43 posłów z 
Pogranicza, ludzi całkiem prawie nieznanych z 
tendencji politycznej, o których tylko wiadomo, 
że wybór ich był popierany przez rząd kroa- 
cki i poniekąd węgiereki. Zresztą i w dotych­
czasowych frakcjach sejmu miały zajść albo do­
piero gotują się znaczne przewroty. Nadto część 
dyrektorów wydziałowych (niejako ministrów) 
jest usuniętą, a ich posady jeszcze niezajęte.

Nowy ban zrazu nie bardzo mile został po­
witany. Dotychczas Kroaci niesłychanie wy­
soko cenili urząd bana, jako wcielenie widome 
swojej samoistnośei krajowej, więc też bez 
względu na osobę przyjmowano bana z całym 
przepychem, na j&ki stać Kroatów, z honorami 
niemal monarszemi, które mn zresztą w pewnych 
okazjach z prawa i zwyczaju przysługują. Obe­
cnie, kiedy .hr. Khnen miał przybyć do Zagrze­
bia dla objęcia posady swojej, Rada miejska 
naradzała się, czy w ogóle zgotować mn przyję­
cie — ostatecznie bodaj znaozna część radnych 
powitała go na dworca kolejowym. Zresztą 
formalna instalacja bana jeszcze się nie odbyła. 
Co do sejmu, wątpliwem było zrazu, czy przed­
łożenie względem prowizorjnm budżetowego na 
pierwsze sześć miesięcy większość uzyska — by­
łoby to dla bana dobitnem wotnm nieufności, 
jakkolwiek miał by się odrzneeniem uwydatnić 
tylko protest przeciw zawieszeniu normalnego 
stann konstytucyjnego w Kroacji. Obecnie sły­
chać, że wniosek ów zostanie ogromną większo­
ścią przyjęty, mimo że na czas tak długi opiewa,— 
dzięki zapewne tema, że hr. Khnen postanowił, 
nietylko rozwinąć w sejmie swój program, ale 
też sam będzie bronił wniosku prowizorjalnego, 
tudzież że wydziałem spraw politycznych także 
sam kierować zamierza.

W ogóle nowy ban w przemowach do ró­
żnych władz, korporacyj i depntacyj, umiał so­
bie cjednać umysły, a pierwszem swojem rozpo­
rządzeniem zniósł legitymacje na broń w dwu 
językach, zaprowadzając tylko legitymacje w 
języku kroackim. Stało się to za zezwoleniem 
węgierskiego ministerjum skarbu, ale za wpły­
wem nowego bana. Zagrzebska Rada miejska 
uchwaliła d. 15. b. m., przedstawić się banowi 
nazajutrz in corpore.

P R O Ć  M O Z O L Ą .
Obrazek galicyjski

E. Z o r j a n a .

Błocisko był straszne, a deszcz ia i i lał 
>z ustanku; zdawało się, że już 3łocie uońca 
e będzie. To też nie dziwota, że stary dzwon- 
k klął na czem świat stoi. Mieszkał dalt 
[ cerkwi, a trzeba było iść dzwonić za dusze 
narłych...

— Żeby też porządnie podzwonne zapła- 
li, ale gdzie tam. Chudzina zmarł, to i nie 
iedzieć zkąd brać na pogrzeb, na stypę, na 
liędza, a już o pałamarzu to ledwo pamiętają.

tłacą ze dwie szóstki, na stypie ledwo kie- 
izek wódki się dostanie, a tu dzwonić trzeba 
tyle świata iść w taką pluchę.

Tak sobie pomrukiwał pałamarz i okręcał 
;nnr od dzwonu tuż przy starej pochylonej cer- 
ewce. Nie bardzo się spracował. Podzwonił 
iwilę, sznur okręcił znowu koło słnpa pod- 
erającego dzwonnicę, otulił się w starą ka- 
>tę i pomrukując wracał do domu.

Idąc brnął w błocie nie szukając nawet 
pszej drogi, bo ciemno było.

— Abo to tak być powinno? Cóż kiedy 
inal, łotr nad łotry, darł z ojca łyka, aż go 
> grobu zaprowadził i to w nędzy- Aj dał- 
rm ja temn synalowi żeby to mój był, żeby 
l raski miesiąc popamiętał.. Pijan'ca..- — 
rnczał dalej dzwonnik, chmurny, że mn nie

będą mieli czem zapłacić „porządnego" po­
dzwonnego.

Lecz nim jeszcze dokończył myśl przerwaną, 
popchnął go ktoś tak silnie, iż się stary, aż 
zatoczył i wpadł w fosę ciągnącą się wzdłuż 
drogi.

Posypały się,zaklęcia z ust dzwonnika, a 
tymczasem sprawca tej niegodziwej psoty po­
szedł dalej.

— A bodajże4 • z piekła nie wylazł, boda- 
jeś zawisł na szubienicy, drabie ty jakiś...

— Człowiek idzie tyle drogi, aby ojcu za 
byle co zadzwonić, a syn jeszcze starego w bło­
to strąca... O niedoczekanie twoje...

Pałamarz wlókł się powoli, a tymczasem 
ten, którego on przeklinał, pospieszał dalej nie 
słuchając go wcale. Pilno mu było, bo kroki 
stawiał wielkie i rękąmi wymachiwał. Wresz­
cie stanął u celu. Nie zatrzymując się wcale 
wszedł ao chaty, z której okien biło światło.

Stanął na środku Izby, czapkę rzneił w 
kąt i zawołał:

— Maryśka 1
Na tapczanie leżało ciało starego . wieśnia­

ka. Przy nim klęczała mał* dziewczynka. Mo 
gła mieć lat dwanaście. Na wołanie brata po­
wstała.

— Daj jeść.
Zbliżyła się do pieca, wyjęła garnek i po­

stawiła na ławce pod oknem
Przybyły zabrał się do jedzenia.
Milczenie trwało ciągle. Wreszcie skończył 

jeść. Odsunął garnek i patrząć na dziewczynę, 
która zbliżyła się do zwłok ojca, zawołał:

— Cóż to zamurowało ci gębę ?
Milczała, patrząc w ziemię.

— Gdzie Michańko ?
— Poszedł do księdza.
— A ja mam tu niby czekać na niego ■ 

mruknął zapalając fajkę
Po chwili drzwi znowu się otwarły i wszedł 

chłop mający lat około trzydziestu.
biedzący na ławce odwrócił się.
— Ja już tu czekam na ciebie.
— Mnie bo z tobą gadać wcale nie pilno.
— Pilno czy nie pilno, a ja już raz chcę 

skończyć.
— A z  czemże chcesz skończyć?
— No, z moją spłatą.
— Albo tu zostały jakie bogactw* ?
-— Bogactwa czy nie bogactwa, a ja ci 

mówię daj moje, bo mi się już nie chce dłużej 
czekać.

-— Mógłbyś też uszanować niepogrzebane 
jeszcze ciało — mówił Michańko, starszy syn 
zmarłego włościanina; bo te on był.

— Tylko ty mnie nie ucz, a dawąj co mi 
się należy, bo...

— Bo co ? — zapytał Michańko.
Proć porwał się z ławki.
— Ja ci ta zaraz pokażę, że się twege 

starszeństwa nie boję, a pieniądze mieć muszę.
Zamierzył się pięścią na brata.

.Michańko był słuszniejszy i silniejszy od 
Procia. Porwał go za ramiona i jednem pchnię 
ciem wyrzucił za drzwi. Sam poszedł za nim. 
W sieni zrobił to samo i już cicho było yt chu­
cie, tylko Marysia klęcząca przy zwłokach oj­
ca szlochała.

Na drugi dzień był pogrzeb, po pogrzebie 
stypa, nie suta, bo nie było za co ją sprawiać. 
Przy kieliszka rozmawiali sąsiedzi z Micftafi-

kiem o przyszłości. Gospodarstwo podupadłe, 
pogrzeb kosztował, a tu jeszcze młodszy brat 
Proć, żądał spłaty. Czekać nie chciał, a niedać 
niemożna było, bo mógł był spalić, albo i za­
bić nawet

Jakoż wkrótce zjawił się Proć pijany. Za­
częły się kłótnie, które dopiero arendara, żyd 
uspokoił.

Podał jedyną radę. Pieniądze położył go­
tówką na stół przy świadkach, a za to wziął 
kawał grantu. Innego sposobu nie było.

Michańko żałował najlepszego gruntu, ale 
Proć gwałtował i trzeba było przystać. Przy 
świadkach zrobiono ugodę. Wtedy żyd zagar­
nął pieniądze napowrót

— A to co, ty żydowska wiaro 1 — krzy­
knął Proć.

Żyd uśmiechnął się i poklepał Procia po 
ramienia poufale.

— Albo to my nie mamy z sobą rachun­
ków, chodźcie ino do karczmy, tam się pora­
chujemy. Wy już tu nie macie co robić. Brat 
was spłacił i chata jego, u mnie w karczinie 
miejsce dla każdego, a wódka fajn, a arak...

_ Żyd cmoknął ustami i zabierał się do wyj­
ścia. Proć poszedł za nim.

W kilka dni potem Procia Mozoły we wsi 
me widziano.

Z pieniędzmi w kieszeni, choć tam po obra­
chunku z żydem niewiele zostało, poszedł w 
świat. Pijanica nie od dzisiaj, pewno żuowu po 
karczmach się tylko i szynkach włóczy.

Proć był młodszym synem zmarłego Mozo­
ły, lecz jego ulubieńcem. Starsiy był cichy i 
pracowity, lecz Proć bardziej od dziefeiństwt 
rozgarniony i śprytny. To też oddił go do szko­

ły? wyręczając się starszym w gospodarstwie. 
To skończeniu szkółki wiejgkiej musiał Proć tak­
ie zabrać się do gospodarstwa, lecz szło mu 
to nie bardzo sporo. Wolał z Chłopcami uganiać 
po błoniach, włóczyć się po lesie, zaczepiać 
dziewczęta, a nawet nierzadko zaglądał do kar­
czmy.

Przyszettł czas poboru i wzięto go do woj­
ska. Wnet poduczył Isię musztry, a że był spry­
tny, wziął go kapitan do nsługi. Mówiono, że 
Proć ma szczęście, bo kapitan był dobry, więc 
można było przy nim złożyć grosz i nauczyć 
się wielu rzeczy. Prociowi się służba zrazu po­
dobała. Nie potrzebował chodzić na musztry i 
marsze, a całe popołudnie wylegiwał się, nic 
nie robiąc.

Z czasem wszakże pan jego przestał być z 
niego Zadowolonym.

Proć upił się kilka razy i musiał k*rę od­
siadywać w areszcie. Po dwóch latach puszczono 
go na nrlop.

Powrócił do domu, lecz o gospodarstwie 
ani chciał myśleć. Całe dnie i noce wysiadywał 
w karczmie, a w domu tylko się kłócił z ojcem 
i bratem, którzy go upominali.

— Albom to ja nie słnżył cesarzowi, żebym 
miał jak chłop robić — mawiał.

Ojciec się postarzał, pracować nie mógł, a 
na Michańka roboty było za wiele. Gospodar­
stwo więc upadało z dniem każdym.

Tak było aż do śmierci ojca.
Proć poszedł w świat.

(C. d. n.)



Z Wiednia donoszą, ie stanowisko dyrok- 
tora pocztowych kas oszczędności jest zachwia­
ne. Dr. Coch (wymawia się Koch) otrzymał ur­
lop, za którym nastąpi dymisja. W  szczegółach 
przedłożonego Izbie posłów budżetu okazała się 
szczególna manipulacja z dotychczasowemi ko­
sztami tego urzędu — pozwolony mu etat na 
rok bieżący został w dwójnasób przekroczonym. 
I tak zamiast pozwolonych w ordynarjum 181.000 
złr. wydano 341.600 złr.; w ekstraordjmarjum 
zamiast pozwolonych (na urządzenie i meble) 
9 ooo złr. wydano 40.000 złr. — czyli w ogóle 
zamiast 190 rt00 złr. wydano 381.000 złr.

Rządy austrjackie mają osobliwą manię 
sprowadzania Prusaków do nowych rzeczy, mi­
mo że raz po raz dotkliwie się sparzyły. Tak 
samo jest z tym dr. Cochem. Ale nie jeno 
owo naigrawanie się z budżetu uchwalonego 
było powodem odprawy; w ogóle dr. Coch za- 
w ichrzył całą akcję pocztowych kas oszczędno­
ści, z czego żydki skorzystali, robiąc np. za 
pomocą pocztowych kas oszczędności bezpłatnie 
ibżne transakeje pieniężnie, które robiąc przez 
pocztę, opłacać by musieli. Że tea Prusak był 
vrogiem wszystkiego, co tchnęło intonomią lub 
równouprawnieniem wobec Niemców, to rzec: 
naturalna. Pozbyto się tedy pruskiego kultur- 
tregera, ale grubą pensję będzie pobieiał !

Prócz jutrzejszego będzie miała przeć itaw- 
ska Izba panów jeszcze jedno posiedzenie przed 
świętami.

W sobotę odbył się uzupełniający wybór 
rajChsratowy w morawskiej kurji dworskiej. 
Dzięki opieszałości konserwatystów, zwyciężyli 
centraliści, i obu swoich kandydatów przepro­
wadzili. Zdaje się jednak, że br. Max Kubek 
wstąpi do klubu Coroniniego.

W  kołach wiedeńskiej Rady miejskie; po­
częto agitację — autonomiczną!... mianowicie o 
wydanie dla Wiednia osobnej ustawy szkolnej.

Organa centralistyczne starają się um; p. 
Plenera od zarzutu, jakoby był zwolennikiem 
polityki abstencyjnej — co także jest cieką wvm 
znakiem czasu.

Korespondencje „Gaz. Nar.“

Rzym d. 13. grudnia.
Weneckie dzienniki, a mianowicie L’ Adri- 

atico, zawierają długie opisy uroczystości, która 
się odbyła w Mestre pod Wenecją d. 9. b. m. 
W iystkie stowarzyszenia miejscowe i weneckie 
z chorągwiami swemi zebrały się przed ratu­
szem, a Polacy na obchód zaproszeni, byli 
przedmiotem gorącej demonstracji ze strony 
ludu, którego ogromne tłumy napływały z We­
necji i z okolic. Najprzód p. Berna, syndyk czyli 
naczelnik miasta, w sali ratuszowej odczytał w 
przytomności władz liczne telegramy przesłane 
mu przez inne miasta Półwyspu, a międ" y temi 
telegram od posła tamecznego do nar .mentu 
p. Maurogonato, oraz inne z Polski i «.a Pola­
ków za granicą bawiących, zakomunikowane 
mu przez przedstawiciela rodaków na tej uro­
czystości hr. Aleksandra Brochockiego. Nastę­
pnie wszyscy w uroczystym pochodzie wyru­
szyli ku miejscu, gdzie miał być odsłonionym 
pamiątkowy napis. W orszaku tym znajdował 
się syndyk z Mestre z całą Radą miejską i cho­
rągwią, dalej asesorowie municypalności wenec­
kiej, straż ogniowa, tudzież cechy rzemieślnicze 
i stowarzyszenia cudnej królowy Adrjatyku i 
okoliczne. Orszak był niezmierny, a zaszczytne 
w nim miejsce mieli goście polscy, między któ­
rymi znajdował się brat Izydora Dembowskiego 
przybyły umyślnie z Galicji. Pochód się odby­
wał przy odgłosie pieśni patrjotycznych, gra­
nych przez obie muzyki miejskie, wenecką i 
mestryjską, a wśród włoskich słychać było „Je­
szcze Polska nie zginęła" powtórzone przez 
echa laguny. W tym porządku orszak dotarł 
do „ Borgo dei Cappucini“, i krótko się zatrzy­
mał w miejscu, gdzie Konstanty Misiewicz i 
Izydor Dembowski padli obadwaj pod kulami 
zdobywców Wenecji. Kamień pamiątkowy wznie­
siony został trochę dalej, na małym placyku 
naprzeciwko kościoła przytykającego do pałacu 
Sngano. Tłum orszaku i ludu nic mógł się na­
turalnie pomieścić na tak ciasnej przestrzeni i 
tłoczył się na przyległych ulicach Napis odsło- 
niono przy odgłosie marszu królewskiego wło­
skiego wszyscy odkryli czoła w tej chwili, a 
liczne chorągwie chyląc się także pokłon oddały 
polskim bohaterom. Wówczas prezes komitetu 
dla pomnika p. Konstanty Nardi odczytał krót­
ką mowę, poświęconą ich pamięci, a lud krzy­
knął jednogłośnie: Vtva la PoloniaI Potem na­
stąpiło uroczyste oddanie pomnika przez komi­
tet w ręce municypalności mestryjskiej, a tutaj 
przemówił syndyk p. Berna oddając cześć Po­
lakom poległym za niepodległość włoską, po­
zdrawiając bohaterską Polskę i życząc jej wol­
ności.

Po syndyku zabrał głos asesor municypal­
ności weneckiej hr. Tiepolo, potomek dożów, 
którego imię przypomina świetne czasy Rzeczy­
pospolitej św. Marka. Wysławiał zasłngi _ obu 
ochotników polskich i bohaterstwo owej wieko­
pomnej obrony, a zwracając się do Polaków 
zawołał, iż powinni być dumni z tego i powta­
rzać to rodakom swym, iż Dembowski i Misie­
wicz zginęli, aby zostać nieśmiertelnymi w pa­
mięci weneckiego ludu, za którego wolność po­
legli. W tej chwili hrabina Raczyńska, córka 
wieszcza „Przedświtu i Irydjona", zawiesiła 
piękny wieniec przy pomniku z takim napisem:

Ai suoi compatrioti — morti — per la indi- 
pendenza nationale — Za figlia — del grandę po 
eta anonimo della Polonia — che amo l’Italia — 
come sua seconda patria.

Potem syndyk odczytał tkliwe wyrazy w 
imieniu p. Dembowskiego, brata poległego, do­
dając iż tenże podobnie do nieboszczyka wal­
czył także za niepodległość włoską, a później i 
za polską w 1863. Zapamiętałe okrzyki: V\oa
lo PbloniaJ przyjęły to oś' adezenie i przery­
wały co chwila wyrazy p. Dembowskiego przez 
p. Bernę powtórzone. Było to podziękowania 
Wenecjanom i oświadczenie, iż niniejszy pomnik 
staje się nowym zadatkiem braierstwa i jedno­
ści ludów zapowiadającym Europie rychłe o- 
swobodzeni9 jej od despotów.

Mowa p. Baszczyńskiego oparta na staro­
dawnych pamiątkach przymierza między Polską 
a Wenecją i na wspomnieniach Sobieskiego i 

orosmiego, wywołała na nowo nadzwyczajne 
tE r S V  °kr ŷki:. "Niech *yje Polskal" L'Adria 
i ostra no»Zając za?nacła z niezadowoleniem 
polieii âkiś ^  gorliwy inspektor
swa naszego ziomka, aby skrócił
do w v S  l l* °f*y,rał 0 prawach Polski
Po!f n Drzemawi»łP- m°skiewskiego iarzma-ro e przemawiał jeszcze p. Boenco towarzysz 
brom Dembowskiego i Misfewicsa, a po nim ft.

Brochocki, który dziękował w imieniu Polaków 
i mówił o braterst wie Polski Włochami, za: 
ręczając, że jeśli kiedykolwiea Włosi będą po 
trzebowali przyjj-jiół, znajdą ich w Polakach. 
Wołanie : Viva la Polonia t nie ustawało pra 
wie, a wszyscy przytomni, dodaje wenecki dzien­
nik „byli żywo i serdecznie wzruszeni wspo­
mnieniami przeszłości i terąźniejszemi nieszczę­
ściami wielkiej a bohaterskiej Polski."

Wieczorem zaś w „Albergo della Luna" 
była uczta na 70 osób dana przez municypal- 
ność, do której zasiedli także wszysey Polacy 
i Polki biorąc”  udział w ceremonii. Przemawia­
li tam kolejno pp. Berna, Ticozzi, Cattanei, je­
den syndyk męstryjski, dwaj drudzy członkowie 
municypalności weneckiej, Buszczyński, IBro- 
chocki, Swift, Segusc ojciec i syn, L&ncerotti, 
De Anna, Boenco i inni.

Rozdawano także przygodną poezję p. Lu­
dwika Canavesego. Pojazdy municypalności od 
wiozły potem Polaków na kolej.

Uroczystość ta, która tak wybitnie i wymo­
wnie wznowiła pamięć Polski i odżywiła współ 
czucie dla niej we Włoszech, jest bardzo waż­
nym dla nas. wypadkiem. Zapewne otrzymacie 
bezpośrednie korespondencje lej ej wyłuszcza- 
jące to, co pisma włoskie streść ły.

Obraz Matejki „Sobieski pod Wiedniem" 
ma być umieszczony w galei ji watykańskiej po 
złożeniu takowegc Ojcu św. przez deputację z 
Krakowa, która podług Voce della Verita d. 
10. opuściła to miasto.

Uwaga publiczna jest tu przeważnie zs^ęta 
zapowiedzianym na poniedziałek przyjazdem 
księcia następcy prnskiego, który urzędownie 
przybywa ao Rzymu. Pomimo wszystkiego, co 
piszą dzienniki wiedeńskie, berlińskie i peters- 
burgskie o wznowieniu serdecznych stosunków 
między rozbiorowemi mocarstwy, wiadomo tutaj 
w wyższych sferach, że podróż księcia Frydery­
ka Wilhelma do Rzymu ma na celu stwierdze­
nie potrójnego przymierza niemiecko-austrjacko- 
włoskiego, i porozumienie się względem przy­
szłego ostatecznego ciosu, jaki przym.erze to 
ma Moskwie zadać. Książę praski odwiedzi 
także Leona XIII. i ułoży z nim Kilka waź- 
nTch kwestji, ale odwiedziny te mają tylko 
podrzędne znaczenie w tej podróży.

W Izbie ukończyły się rozprawy nad cało­
ścią projektu o uniwersytetach włoskich, któ­
rego pierwsza część uchwalona została niemai 
jednomyślnie. Pentarchia doznała dotkliwej po­
rażki wskutek awantury p. Nicotery, który plu­
nął w twarz panu Loyito, sekretarzowi jeneral- 
nemu ministerstwa spraw u jwnętrznych, nie 
mogąc, jak powiadał, u :zynić tego p. Depreti- 
sowi, przeto, iż prezes rządu jest zanadto sta­
ry, by żądał satysfakcji. Powodem tego nieprzy­
zwoitego znalezienia się w jednej z sal parla­
mentu było, podług p. Nicotery, nadanie przez 
ministersł wo spraw wewnętrznych kawalerskie­
go krzyżu niejakiemu p. Alfredowi Calabritto 
niby za paszkwil, napisany przezeń przeciwko 
p. Nicoterze, o czam ten miał się dowiedzieć od 
p. Yazio, dyrektora w pomienionem minister­
stwie i od deputowanego Spantigatego. Po tej 
bardzie nastąpił nazajutrz pojedynek na pała­
sze. P. Lorito jednak nie trzymał jako żywo 
broni w ręku. Pojedynek uatem wypadł jaknaj- 
nieregularniej. Zacietrzewieni przeciwnicy nie- 
słuchając sekundantów, pokaleczyli się okrutnie. 
Tymczasem ukazały się w dziennikach listy pp, 
Yazio i Santigatiego, że nigdy z p. Nicoterą nie 
mówili o żadnym orderze komukolwiek nada­
nym, a wreszcie i list p. Oalabr; *o, oświadcza­
jący, że nigdy kawalerskiego krzyża nie otrzy­
mał, i że broszura jego przeciwko p. Nicoterze 
tyczy się publicznego zawodu tegoż ostatniego, 
nie zaś prywatnego życia i osobistości, i wcale 
paszkwilem nazwać się nie może. Tak więc p. 
Nicotera z lekkomyślnością bezprzykładną u 
Włocha zelżył kolegę i wysokiego urzędnika, a 
potem się rąbał z nim i żyły mu poprzecinał, 
ot tak sobie, ni w pięć ni w dziewięć... Spra­
wa ta przeszła w ręce sądd

Pojutrze w kościele św. Pudenciany odbę 
dzie się uroczyste nabożeństwo za duszę Micha­
ła Anioła Caetaniego ks. 3ermonety, la którem 
wykonaną zostanie przez najlepszych artystów 
msza żałobna, skomponowana przez ^alikslę 
Rzewuską, żonę nieboszczyka, a matkę Honora­
ta -sięcia di Teano, prezesa Towarzystwa geo­
graficznego, i hrabiny Hersylii Loyatelli, naju- 
cztńszej kobiety we Włoszech. Księżna Caetani 
mszę tę za życia męża na jego pogrzeb napisa­
ła. Taka troskliwość małżeńska usprawiedliwio­
na jest znaną Rzewuskich oryginalnością.

Urzędowy dziennik Stolicy św. Osservatore 
Romano, rozpoczął dziś druk obszernego arty­
kułu o obrazie Matejki „Sobieski pod Wiedniem" 
ze wstępem o posłannictwie Polski, krtykuł ten 
podpisany: Cezar Polewka.

autentyczny n tekście dostał się przed kilkoma 
dniami do rąk jednego z najzacniejszych patrjo- 
tów-wygnańców. Korzystając z uprzejmego ze­
zwolenia, podajemy z n'ego następujące grozą 
przejmujące szczegóły.

Otóż podług urzędowego imiennego spisu, 
wykonanego prze: warszawską komisję wojen­
ną, w czasie ostatniego powstania w królestwie 
Polskiem zamordowano 518 osób w następujący 
spos^h;
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Weuług doniesienia telegraficznego z Pary­

ża. zakończył tamże życie w dniu 14. b. m. 
znany historyk francuz i, członek akademii 
H e n r y k  Ma r t i n .

Czem zmarły był dla nauki i literatury 
włisnego narodu, niechaj ocenią i uznają pióra 
puolicystów francuskich. Ograniczmy się na za­
pisaniu, że obszerna jego, kilkunastutomowa hi- 
storja Francji należy do najważniejszych i naj- 
grunto wniejszych, jaką nowsze dziejopiaarstwo 
fraucuzkie posiada

Co do nas. mSiny, jako Polacy szczególne i 
osobne powody wdzięczności uznan. i dla zmar­
łego uczonego, słabnie i zaciera się coraz bar­
dziej ów węzeł współczucia, jaki łączył nie­
gdyś Polskę z Francją Coraz mniej żywych je­
go reprezentantów. Powymierali żołn1'erze pier­
wszego cesarstwa, towarzysze bron Polaków na 
wspólnych polach bitew; poznikali powoli owi 
przyjaciele trybuny francuskiej, przyjaciele naj­
rozmaitszej barwy i dążności, czy Mauguiny, czy 
Montalemberty, co to swego czasu zmuszali Lu­
dwika Filipa do stałego frazesu w jego mowach 
od tronu, „że narodowość polska nie zginie."

Współczucie to między obu narodami, ula­
tniając się ze sfery rzeczywistości i twardej 
praktyki w sferę ducha, zualazło jeszcze osta 
tni przybytek pośród rzeczy pospolitej uczonych. 
Był bezwątpienia przyjacielem naszym przewro­
tny i ekscentryczny, ale szlachetny cokolwiek- 
bądź M'chelet.

Poważniejsego i wytrawniejszego a nade- 
„szystko gruntowm-ajszej nauki przyjaciela m >- 
liśmy w Henryku Martin. On to, wołając ciągle
0 przywrócenie Polski, w imię patrjotyzmu eu­
ropejskiego, był jednym z najracjonalniejszych
1 najgorętszych rzeczników znanej teorji Dn- 
chińskiego i Yicąuenela o niesłowiańskiem po 
chodzeniu Moskali.

Nauka straciła w nim swoją znakomitość, 
my w dodatku straciliśmy w nim przyjaciela, 
może ostatniego, jakiego Polska pośród znanych 
imion we Francji posiadała.

Być może, iż mamy ish jeszcze, ale co nie­
wątpliwą prawdą, to że ich nie znamy.

Wobec śmierci Henryka Martin nasuwa się 
melancholiczna spostrzeżenie, że tyle głośna, 
tyle ważną rolę wjątygunkach obu narodów i 
europejskich odgryr ijąca yupatja między Pol­
ską a Francja, wychodzi na rzecz tradycji i 
wspomnienia, i że na grobie jego możnaby go­
dło jej złamać równie jak się łamią herbowe 
tarcze nad trumnami ostatnich reprezentantów 
zgasłego rodu — gdyby narody, jak ludzie były 
istotnie śmiertelne a Opatrzność w swych nie­
przewidzianych wyrokach, nie gotowała im je­
szcze nieprzewidziauych dzisiaj losów.

Z dziejów martyrologii pólfkiej..
Znane są powszechnie pisze Ref słowa wy­

powiedziane w Warszawie! d. 23. maja 1856 r, 
przez cara Aleksandra II. Je sdoirai et je  saurai 
sśvir. (Btdę okrutnym i potrafię być okrntnym.) 
Tak mówił car, który się uwiźał za opiekuna 
Sławian i dotrzymał słowa podczas ostatniego 
powstania. Częstokroć, zwłaszcza też za grani­
cą, zarzncają nam, iż w fantastycznem zaślepieni n 
rzucamy potwarz na Moskali, mieniąc ich okru - 
tnikami bez serca. Dla tych niedowiarków niech 
służą słowa historyka francuzkiego, który opi­
sując powstanie z r. 1863/4, powiedział: „Nigdy 
w r. 1793 najbardziej krwiożerczy komitet pu- 
bliczfaego bezpieczeństwa nie popełnił tak strasz­
nych okrucieństw jak rząd moskiewski w Pols­
ce za wiedzą lub rozkazem Aleksandra II. „(p. 
Dokumenta urzędowe do historji gospodarstwa 
moskiewskiego w Polsce od r. 1734 do 1866. 
wyd. Łucjana Siemieńskiego 1870). I w rzeczy 
samej carscy siepacze, z wojenną pieśnią niena­
wiści i zemsty na ustach, składali przed laty 
dwudziestu dowody krwiożerczych instynktów 
najdzikszego inkwizytora. Pastwijuo się Wtedy 
nad kobietami i dziećmi, bito rózgami, męczo­
no po więzieniach , mordowano bez pardonu, 
słowem spełniano okrucieństwa do jak ih tylko 
rozpasana tłuszcza jest zdolną. Mogła Teka 
Stańczyka na>grawać się z zaparcia i poświęce- 
cenia poległych braci, z olbrzymiego zapału i 
spokoju z jakim szed. każdy pod stryczek ka­
towski lub pod knle sałdackie. Naród jednak 
polski czcić zawsze będzie pamięć męczenników, 
których ciała zawisły na szubienicach, zgniły w 
sybiryjskich kopalniach, lub legły wreszcie 
śmiercią bohaterską na pola bitew.

Dotychczas nie obliczono jeszcze dokładnie 
liczby ofiar powstania 1863 r., każdy przeto 
przyczynek do statystyki męczeństwa naszego 
bardzo jest pożądany, zwłaszcza jeżeli pochodzi 
z urzędowych źródeł moskiewskich. Takim przy­
cinkiem jest obtuerny z kilkunastu arkuszy 
złoi), -t -memorjał warszawskiej komisji woien- 
nęj, jaki szczęśliwym zbiegiem okoliczności w

Zgromadzenie przemysłowców
odbyło się wczoraj w sali ratnszowej, a to w 
celu obznajomieuia szerszych kół rękodzielni­
ków z moc ą postępowania wedie nowej u- 
stawy przemysłowej. Przewodniczył p. Bauro- 
wicz. P. Swisterski wniósł cztery rezolucje, 
które domagają się: 1) polecenia depalamentom 
odnośnyn i komisurjatom iżby w każdym wy- 
padkr doniesienia o przestępstwie ustawy, dele­
gowały urzędnika dla sprawdzenia fakm prze­
stępstwa, 2) aby na podstawie §. 106. u. przem 
uznano istnienie korporacyj na podstawie praw­
nych ich statutów i zastosowywano §. 152. ust. 
przem., 3) ścisłego zastosowania §. 38. ustawy, 
t. j. aby kupcom i kramarzom wolno było tylko 
nabyte gotowe wyroby rękodzielnicze sprzeda­
wać, a nigdy przetwarzać lub przerabiać cho­
ciażby przez fachowych rękodzielników, 4j a’«y 
binro Y. magistratu ak najrychlej byio zorga 
nizowane.

Rezolucje te przyjęto jednomyślnie. Pan 
Niemczynowski w ciągu dyskusji skreślił smu­
tny stan i upadek rękodzieł, w skutek nieko­
rzystnej ustawy z r,.1859. i wykarał że nowa 
ustawa bierze rękodzieła w obronę W drugiej 
części swej przemowy zwrócił się mówca do 
dziet likarstwa krajowego wyrażając przekona­
nie, że ono tożsamo,przejmie się tym dnehem. 
P. Niemczynowski wdał się też w polemikę z 
Gazetą Narodową, a mianowicie z ostatniemi 
dwoma artykułami w tym przedmiocie żarnie- 
szczonemi, i walczył.. Polemika ta nie miała 
jednak żadnej podstawy, bo opierała sie wfdo- 
znie na niedokładnem wniknięcia w treść i dn- 

cha a: ykułu naszego, którego antorem jest 
prawnik, bardzo szczegółowo zajmujący się spra­
wami stanu rękodzielniczego i interpretacją u- 
stawy przemysłowej. W ogóle zaś mniemamy, 
że interpretacja ustaw powinna być pozostawio­
ną ludziom fachowym, a polemika na gruncie 
ustawodawczym prowadzona przez fachowych 
rękodzielników pozostać musi bez skutku.

W końca nznano proponowanych przez tak 
zw. komitet centralny wyborczy do Izby han­
dlowej dwunastu kandydatów, którzy są na­
stępujący:

1) pp. Michała Walichiewicza i Stanisława 
Niemczynowskiego z powiatów Lwów-Gródek;

2) p. Adolfa Aleksandrowicza z powiatów 
Stanisławów, Bohorodczany, Nadwórna, Tłumacz, 
Buczacz;

3) p. Wiktora Swiderskiego z powiatów Sa­
nok, Dobromil, Brzozów, Krosno;

4) p. Michała Michalskiego zpow. Sambor, 
Drohobycz, Radki, Stare Miasto, Tarka.

5) p. Zygmunta Rnckera z pow Żółkwi, 
Sokal:

6) p. Winc. Żaaka z pow. Kołomyja, Ho- 
rodenka.

7) pp. Łukawskiego i Rnsmana z drobnego 
handlu;

8) pp. Baezewakiego, Gron. na, Lilienfelda 
i Gala z większego przemysłu na cały okręg.

Wreszcie uchwalono uprosić wyborców tak 
z miasta Lwowa jak i na prowincji, by popie­
rali przedstawionych przez cenłralny komitet 
kandydatów.

Kmita liejma i zaiiejacaia.
Dnia 17 Gruania

* Repertuar teatralny. Dzisiaj w p o n i e ­
d z i a ł e k  d. 17. grudni po raz dziewiąty zna- 
kon><ty i dawno niegrany utwór Wiktoryna Sardou 
p. t . : „Fedora", dram. w 4 akt., z panią Nowa­
kowską w tytułowej roli.

-Tutro we w t o r e k  d. 18. grudnia. Z powodu 
niedyspozycji panny Heleny H e r m a n ó w n e j 1, 
zamiast opery „Cyrulik Sewilski", przedstawioną 
będzie wyborna operetka w 3 akt. Offenbacha p. t. 
„^ani Fawart".

Wi ś r o d ę  d. 12. grndnia po raz pierwszy: 
„Rodzina Fnrjozów," kom. w 4 akt. ze szwedz­
kiego, którą obecnie grają na scenie warszawskiej 
i krakowskiej z wielkiem powodzeniem. Jest to 
rzecz napisana z wielkim humorem i zręcznością 
scenioi ną.

* 0 kS- KruSZCS otrzymaliśmy doniesienie, że 
tenże nie zo tał wydalony z w. ks. Poznańskiego, 
ale zssnszońy był njść, z powoda, iż był zasądzony 
przez ląd pruski na kilkę tygodni aresztn. Obe­
cnie! ks. Kruszka nie wyjechał do Szwajcarji, ale 
b*wi n 00  Filipinów w Tarnowie.

f  Dr. Kornel Hofman, adwokat krajowy, dy­
rektor kasy oszczędności, b wieloletni członek Ra­
dy miejskiej, później b. syndyk gminy miasta Lwo­
wa i członek wieln towarzystw dobroczynnych itp., 
zmarł wczoraj d. 16 b m. po dłngiej i ciężkiej 
chorobie w 65 rol_u.

Zmarły odznaczał się wielką prawością chara­
kteru, w życiu publicznem brał czynny udział bę­
dąc poważany i szanowany przez otaczających go 
kolegów i znajomych. Jako wiceprezes Izby adwo­
katów pełnił do ostatka gorliwie swe obowiązki, a 
nadwątlone zdrowie zmusiło go w ostatnich miesią­
cach do złożenia adwokatury. Cześć jego pamięci 1 
Pogrzeb odbędzie się d. 19. o godz. 3. popoł. z do­
mu 1. 8 ul Chorążczyzny na cmentarz Łyczakowski.

Zmarły zapisał: dla ciemnych chrześsiańskich 
2000 złr., dla szpitala sióstr miłosierdzia 1000 złr., 
na fundnsz stypendyjny dla młodzieży polskiej ubo­
giej fz. kat. w szkołach górniczych 20.000 złr. do 
rąk Wydziału krajowego, który ma ułożyć statuta.

1)1 Mendelsohna oratorjum, jedno z najwię­
kszych dzieł klasycznych, wykonało Towarzystwo 
„Lntni" po raz wtóry w saliDomn narodnego. Tym 
razem wykonano koncert z największą dokładnością 
i precyzją; sola odśpiewane były jnż bez żadnej 
tremy i mogły najwybredniejszego krytyka zado­
wolić. Sola: sopranowe objęła panna Pawlików, 
altowe p^nna Stróżecka, tenorowe p. Cetwiński a 
barytonowe odśpiewał nasz weteran Kókleir. Wszys­
cy soliści ze zrozumieniem kompozycji śpiewali, a 
w sali tak akustvczuej jak Domn narodnego głos  ̂
wiele piękniej się wydał; — nawet tercet damski 
który z nieśmiałością w teatrze śpiewano, został tu 
znnkomicie odśpiewany. Najwięcej przyczyniła się 
p. Pewlihjw do uświetnienia produkcji i zasłużyła 
na uznanie albowiem gdy w chwili ostatniej panna 
W. co do powierzonego numeru zawód zrobiła za­
mierzył był zarząd solo nr. 21, z programu skre­
ślić. — Lecz p. P. objęła partje i jak twierdzą 
znawcy z największą korzyścią dla produkcji, — 
Dy*ekcjv artystyczną tej clvSJ objął p, H. Jare­
mki, orkiestra teatralna grała czysto i ze zrozu­
mieniem kompozytora. — Wykonanie Eliasza po­
przedziło wykonanie przez męski chór pod dyrekcją 
p. Cetwińskiego piećń. Żeleńskiego „Chór strzelców" 
i Wierzbickiego „ Yse utyehło".

Tyle krotnie podnosiliśmy z uznaniem działal­
ności Lntni, iż wyBtarczy wzmianka o wybornej 
produkcji tego Towarzystwa.

* ChÓ mieszany. Nadzwyczajne zebranie człon­
ków chóru mięszanego zwołał przewodniczący na 
poniedziałek 17. grndnia do sali kasyna mieszczań­
skiego na godz. 7 wieczór.

* Poranek, urządzony przez stowarzyszenie 
drukarskie „Ognisko," wczoraj jako w 300 letnią 
rocznicę śmierci pierwszego lwowskiego drukarza 
Jana Chodorowicza, zwanego także Fiedorowem, 
wypadł pod każdym w sględem wybornie. P.) prze­
mowie wstępnej przewodniczącego stowarzyszeni, 
p. Wartyńskiego, m ił wykład w języku ruskim 
prof Wachnianin o życin Cli dorowicza. Wykład 
ten, wypowiedziany na wskróś czystym ruskim ję­
zykiem, pod bał się powszechnie i zjednał prele­
gentowi huczne oklaski. Szczegóły życia Chodoro­
wicza podrtliśmy poprzednio, tu tylko zaznaczymy, 
że .Chodorowicz był polskim szlachcicem, herbu 
Szieniawa, a nazwaii go Moskwitynem tylko dla 
tego, że bawił jakiś czas w Moskwie. Po p. Wa- 
chmaninie miał na ten sam temat odczyt drukarz, 
p. S. Bednarski, po polsku. Część muzykalna wj 
padła bardzo pięl.nie. Pan. a M. odegrała z wpra­
wą fantazję z „Dinory." pp. I. sympatyczny młody 
tenor i B baryton, odśp ewall kilki, pieśni, pierw­
szy po rnskn, drngi po polskn, wreszcie ntalento 
wany skrzypek orkiestry teatralnej, p Drucker, o- 
degrał po mistrzowsku „Legendę" Wieniawskiego, 
a na żądanie tegoż „Kujawiaka." W p Drucke­
rze poznaliśmy niepospolitą siłę artystyczną, ton 
ma ptlny, pociągnięcie smyczka śmiałe i wyrobio­
ną technikę. Pnbliczność grzmiącymi oklaskami wy­
rażała mn swe nsnanie. Na największe uznanie za- 
■łngnje pianista, p Hemmerling. który uproszony 
w ostatniej chwili pr: wie bez prób, akompaniował 
p. Druckerowi i śpiewakom. Uroczystość zakończył 
inspektor p. Baranowski oerdecżną przemową apo- 
teoznjąc pracę, zgodę i oświatę

* We Środę d. 19. grudnia 1883 w Bali To­
warzystwa F ohsinn (hotel Zorza) o godzinie 7. 
wieczorem odbędzie się zebranie członków Towa­
rzystwa prawniczego.

* Konfiskata. Dwótygodnik tarnowski Unia 
za artykuł nr. 26 wstępny omawiający projekto­
waną nstawę węgierską o małżeństwach żydów z 
chrześcianami, został przez proknratorję skon fl­
aków ~ny dnia 16. bm.

* Kaplica Ostrobramska w Wilnie z rozpo­
rządzeni ks. Miknpa Hryniewieckiego, pod troskli 
wym dozorem administratora ks. Stefana Raczków 
skiegn, została w rokn bieżącym tak zewnątrz jak 
i wewnątrz we wszystkich szczegółach gustownie i 
ozdobnie odnowioną ł wy restaurowaną. Dnia 25 z. 
m. w XXIII niedzielę po Świątkach przypadł w 
niej odpust pamiątki poświęcenia, w czasie którego 
ks. bisknp celebrował nieszpory i litanię do Matki 
Boskiej z całą swą asystencją odprawił, a chór a- 
matorów, z 30 osób złożony, odśpiewał litanię 0 - 
strobramską Moniuszki.

* Dwa obrszy Jozsfa Brandta „Jarmark na 
konie w Bessarabii" i „Napad polskich jeźdźców 
na p''.cówkę turecką" wystawione zo ały w Fun- 
itlerhanzie wiedeńskim.

* JÓZS* Rarak, zmarły przed mieBiącem pnbli 
cysta czeski, przekazał zbiór swoich rękopisów, o- 
Ibrazów i pamiątek na rzecz fnndnszu pomnika 
Mickiewiczowskiego. Zbiory te sprzedane będą dro­

gą licytacji. Cenny to zaiste dowód sympatji, »tó- 
rą. która szlachetny Czech żywił dla nas przsz ca 
łe życie!

*  Posiedzenie Towarzystwa przyrodników pol­
skich imienia Kopernika odbędzie się we wtorek d. 
18. grndnia r b. o godzinie 6. wieczorem w uni­
wersytecie w Bali XV (2. piętro). Porządek dzien­
ny: 1) B. Gostkowski „O kolejach elektrycznych"; 
2 ) .„Luźne komunikacje naukowe."

* 0 niezwykłym wypadku donosi Gaz. Lw. 
z Janowa: Dnia 5. b. m. mieszkańcy Janowa n- 
słyszeli nad ranem rozpaczliwe wołania od strony 
stawu które atoli wnet nst»iły. Żandarmerja, za­
wiadomiona o tern, ndała się na miejsce wskazane, 
i znalazła na bagnie dziesięcioletnią dziewczynkę, 
Paraszkę Lejnink, ze Starzysk. Dziecię to wyszło 
jeszcze d. 28. listopada b. r. z domn leśnego, Ju­
liusza Horańskiego, mieszkającego o tysiąc kroków 
od stawu Janowskiego, i miało zamiar ndać się do 
swej stostry, mieszkającej w Janowie, ale nie zna­
jąc dobrze drogi, ugrzęzło w bagniskn wraz z to­
warzyszącym mn psem i w tern okropnem położe­
niu, wśród mrozn, wilgoci i bez żadnego pożywie­
nia, przebyło trzynaście dni i nocy. Nieszczęśliwą 
ofiarę złego n .dzorn, dającą jeszcze słabe oznaki 
życia, oddano do pielęgnowania wymienionemu le­
śnemu.

* Wegetarjania polscy. Jonathan Edward Cla-
irs, patrjarcha rośiinożerców, przybywszy do Pa­
ryża, cgłoBił broszurę, poświęconą swoim zwolenni­
kom, których wssystkie narodowości mn dostar­
czyły.

„Polacy —  pisze or — nie potrzebują propa­
gandy

„Stan ekonomiczny kraju sprowadza mojej sek 
cie licznych miłośników.

„Chłop z nad Wisły, wstrzymuje się z potrze 
by od mięsa, jedząc je raz na rok, (?) a mimo to 
jest zdrów jak stokfisz, chlubnie stwierdzając war­
tość mojego systematn.

„Szlachetność, wrodzona polskiemu chłopkowi, 
jest wymownym dowodem jego wstrzemięźliwości— 
nie ma w nim nic z woln, lnb cielęcia." (?!)

Zdaniem patrjarchy, pomiędzy klasą inteligen­
tną u nas, wieln jeBt jego naśladowców.

NieBtety! nie możemy tego potwierdzić z wła­
snego przekonania...

*  Pofirnik po Kościuszce. Wieś Dołholiska w 
powiecie włodawskim położona, którą niegdyś dzier­
żawił Kościuszko, posiadać ma nader cenną pa­
miątkę po nim. Jest to nieopodal dwom stojący po­
mnik z cegły, murowany własnemi rękami Ko­
ściuszki. Przed kilkudziesięciu laty mieszkał w tej 
wiosce stary gospodarz, który, będąc jeszcze dziec­
kiem, podawał Kościuszce cegłę przy mnrowanin 
pomnika. Drzewa, któremi pomnik ten jeBt obsa­
dzony, wedłng podania, Kościuszko sadził własną 
ręką.

* Z Wołynia dochodzi nas wiadomość o śmierci 
znown jednego z weteranów naszych, Feliksa Bia- 
łoskórskiego, pochodzącego z W. ks. Poznańskiego, 
znanego niegdyś i wysoko cenionego między nami 
patrjoty.

Ś. p. Feliks był synem kapitana wojsk polskich 
Józefa Habdanka Białoskórskiego, za waleczność w 
czasach wojen napoleońskich ozdobionego krzyżem 
yinuti militari i legią honorową, i matki Teresy z 
Wieruszów Kowalskiej. Urodził się roku 181 i w 
Gdańsku, szkoły gimnazjalne odbywał w Poznaniu 
w gimnazjum św. Marji Magdaleny. W stycznia 
>831 r. opuścił szkołę i udał się do Warszawy, 
gdzie wstąpił do trzeciego pnłkn strzelców. Zaraz 
w pierwszem starciu z Moskalami pod .Liwem tak 
się odznaczył, że krzyżom yirtuti militari ozdo­
biony zoBtał. Po wyleczeniu się z i my w tej po­
tyczce odebranej, w starym tym pnłkn z chlubą 
odbył całą kampanię i przeszedł z armią pod do­
wództwem Rybińskiego do Prus. Świetna postawa, 
prawdziwie żołnierska, energiczny charakter na do- 
wódzcę stworzony, waleczność i zimna knw —  n- 
sposabiały śp. Feliksa do stann wojskowego, zami­
łowanie też w tym stanie skłoniło go niedługo do 
wstąpienia na awans do wojuka prnskiego do 18. 
pnłkn piechoty. W  rok został oficerem i przez 
cały czas swej służby zjednał sobie przychylność 
aolegów a szacunek przełożonych przez wzorową 
aknratność i znajomość służby. Wyćwiczony w 
starym Konstantynowskim pnłkn, nmiał śp. Biało- 
skćiski karabinem z bagnetem wzorowo rechtować 
i dał swym przełożonym przedstawienie na placn 
Działowym w Poznaniu, jak zręczny piechur prze­
ciwko dwom czy trzem ułanom atakującym go o- 
bronić się może.

W rokn 1845 wziął dymisję, ożenił się z wdo­
wa po śp. profesorze Cicho \ iczn, z domn Sokol- 
nicką, i przeniósł się na dzierżawę. W rokn 1846. 
należąc do spisku ówczesnego, został aresztowany 
i przebył więzienie dwnlstnie aż do marca 1848 r., 
kiedy z Moabitu więźniowie w skutek ainnestji wy­
puszczeni zostali. I w rnchn, tóry potem nastą­
pił w W. ks. Poznańskiem, brał czynny ndział śp. 
Blałoskórski, albowiem mianowany dowódzcą kadru 
pleszewskiego, bez rozkazu, jedynie inBtynktem woj­
skowym wiedziony, z obozem swym wyruszył i 
zdążył na czaB pod Miłosław, gdzie jenerał Blnmen 
Mierosławskiego z miasta wyparował. Przybycie 
Białoskórskiego że świeżeml Bitami, zmieniło od 
razu postać rzeczy i bitwa, z początku dla naB 
przegrana, zakończyła się świetnem stósunkowo 
zwycięstwem. Zniechęcony jednak Blałoskórski do 
niedołężnego naczelnika, opuścił odtąd szeregi i 
wrócił do domn W roku 1850 przeniósł się do 
Królestwa Polskiego i zaszczycony zanfaniem or­
dynata hr. Krasińskiego, zostawał w obowiązkach 
wizytatora obszernych dóbr jego dopóty, dopóki mn 
zdrowie służyło. W skniek sparaliżowania znie­
wolonym był nBnnąć się od tych obowiązków i re­
sztę lat życia przeżył n syna swego Zbigniewa w 
Koniuchacii, gdzie też umarł 20. listopada br. Śp. 
Feliks BialoBkórski był człowiekiem poświęcenia w 
całem znaczeniu wyraża, żył i działał zawBze jako 
gorący patrjota i wierny syn ojczyzn? Cześć jego 
pamięci! (Da. poz.)

* Przed kilku dniami pojawiła się w Kurjtrze 
Lwowskim zaczepka, wymierzona przeciw polite­
chnikom, z powodu, ża ci dla rozbndzenia na poli­
technice większego życia koleżeńskiego, rozpoczęli 
wydawać dwa rywalizujące ze sobą pisemka. 
Wstrzymując się na razie z wydaniem stanowcze­
go sądu o tych pnblikacj&ch, w kołach politechnl- . 
ków naszych bardzo popularnych, zamieszczamy 
nadesłauą nam właśnie od jednego z politechników 
odpowiedź na wycieczkę Kw j.rai

„Jest dawne polskie przysłowie, które z całą 
słnsznośiią mógłbym zastoiować do szan. kronika­
rza Ku i. Lw. „Nie mów hop, aż przeskoczysz". 
Przysłowie to jest niewątpliwie znanem szanowne­
mu kronikarzowi, który gdyby był za tą radą po­
stępował nie byłby w artykule zatytułowanym 
„Iskierka i Kropelka" wydał zbyt pospiesznego 
sądu o pisemkach, których pierwszy nnmer przed 
parn ledwie dniami ujrzał światło dzienne.

Kilkn z młodzieży zauważywszy, że większa 
część obecnej młodzieży na politechnice przeciążo­
na jnż to w szkołach relanych, jnż to w wyźszyjl 
zakładach naukowych, zbyt sncheml przedmiotami, 
zwykle innej nad szkolną nlo zna literatury, po- 
.wzięło myśl założenia pisemek, których oelem by­
łoby walczyć przeciwko obecnemu ffl&terj&lietyaznr



mu kierunkowi i rozbudzać na politechnice większy 
ruch literacki. W ten więc Bposób powstała we­
dług słów szan. kronikarza Kur. Lw. „Iskierka” 
organ stronnictwa ąuasi radykalnego i „Kropelka”, 
organ stronnictwa umiarkowanego. Na tak znako­
mitą znajomość faktów, odpowiedzieć muszę sza­
nownemu kronikarzowi Kur. Lw., że o nictem 
mniej nam się nie śniło jak o tworzeniu stronnictw. 
„Iskierka” i „Kropelka” powstały obok siebie, a 
że przy ciasnym zakresie działania zaczęły se sobą 
polemikę na polu humorystycznem, tego nikt nam 
za złe mieć nie może, tem więcej, że humorystyka 
nasza nie ustępuje woale płaskim nieraz dowcipom 
pewnego codsiennego lwowskiego piśmidła. Nie 
wiem, czy szanowny kronikarz Kur. Lw. chce 
byśmy bawili się bieżącą polityką, lub tym podobne 
cężkie poruszali kwestje. Drugim punktem, o któ­
ry zaczepia sz. kronikarz Kur. Lw. jest tak zwa­
na poezja technicka wedle słów jego. Wybrał so- 
biz mianowicie szan. kronikarz bajkę , skierowaną 
do obeenej walki dwóch pisemek pod tytułem: 
„Kropelka” i „Iskierka” i cytuje z niej czterowiersz 
początkowy, któremu absolutnie odmawia sensu.

Na łopuchu, co mu życie 
Kupa śmieci dała wielka,
Pewnego ranku o świcie 
Błyszczała rosy kropelka.

Nie chcę przypuszczać, iż szan. kronikarzowi 
Kur. Lw. brak elementarnych wiadomości z gra­
matyki, styl.styki, składni itd. bym się trudził wy­
kazywaniem mu w powyższym czterowierszn sensu, 
czyli loicznego następstwa myśli po sobie. Pisemka 
nasze nie są pismami publicznemi, są one wyłą­
cznie poświęcone naszym stosunkom i tylko my lub 
ci co z temi stosunkami należycie są obznajomieni, 
mogą sądzić o wartości i kierunku, w jakim te 
pisemka wydawane być mają. Aleksander Prze- 
drzymirski.

* Komitat zakupna obrazu Matejki dla mu­
zeum narodowego, podaje do wiadomości treść dal­
szych swoich z mistrzem układów, i stan fnudu- 
szów jakie po koniec listopada wpłynęły.

Na zapytanie, jakiej treści obraz do mnzenm 
malować zechce, odpowiedział Matejko, że przede 
wszystkiem malować mnsi „Wjazd dziewicy orle 
ańsklej do Reims.”

Przedmiot ten (Miłość ojczyzny z boską po 
mocą zwycięska) miał na myśli oddawna; wykona 
nie jego nwaźa za konieczne nznpełnienie swojego 
artystycznego programu. Na teraz tym pomysłem 
przejęty, żadnemn innemu oddaćby się nie mógł.

Po ukończeniu zaś tego obrazu weźmie się za­
raz do innego, którego przedmiot (z historji pol­
skiej) w swoim czaBie poda, lub nawet podany 
przyjmie.

Wobec tego oświadczenia, komitet nie mając 
ani prawa ani chęci, przeszkadzać mistrzowi w wy- 
konaniu dzieła, do którego go natchnienie jego cią­
gnie, nie nalega teraz na rozpoczęcie obrazu dla 
mnzenm narodowego w Krakowie. W zbieranin skła­
dek wszakże nie nstaje, gdyż zawarty z Matejką 
układ zostaje w swojej mocy, i jest tylko do n- 
końezenia „Dziewicy orleańskiej* odroczony.

Do d. 30. listopada 1885 wpłynęło na powyż 
szy cel gotówką do kasy Towarzystwa wzajemnego
kredytu w Krakowie :

Z Galicji 10.699 złr. 12 ct.
Od przejezdnych 10 052 ru­

bli czyli 11.749 „ — „
Z księztwa Poznańskiego 2.637 „ — „
„ Pras królewskich 782 „ — „
„ Bukowiny 133 n — n
„ Szlązka 56 „ — „
„ zakładów kąpielowych za-

graniosnych 8 .020  „ —  „
„ Francji 57 * —  „
„ Szw&jcarji 33 „ — „
„ Włoch 25 „ — „
„ Anglii 90 „ — „
„ Szwecji 137 „ — „
„ Turęji 11 „ -  „
„ Kalifornii 61 „ — „
„ przedstawienia teatralnego

w Krakowie 1.112 „ 23 „
„ wystawy obrazów Matejki

na Wawelu 1.622 „ —  „
Ogółem ze składek zebranych

po dzień 1. grudnia 1883 32.234 złr. 55 ct. 
Jak wiadomo; w dniu 13. września, zaraz po 

otrzymaniu wiadomości z ust mistrza o darowiźnie 
obrazu, na którego zaknpno pierwotnie składki roz 
pisane były, ogłosił komitet, że w zamian za tam­
ten obraz przyrzeka mistrz wykonać dla mnzenm 
narodowego inny, a każdemu ofiarodawcy, któryby 
się na tę zamianę nie godził, pozostawioną jest do 
dnia 1. listopada wolność wycofania swej składki.

Otóż gdy ten termin preklnzyjny minął, komi­
tet oznajmia, że z pośród kilkunasto tysięcy ofia­
rodawców, kilkanaście osób ofiary dane zwrócić so­
bie kazało, a cyfra łączna tych cofniętych datków, 
wynosi 360 złr. 60 ct.

Ponieważ z rozdanych arkuszy składkowych 
wiele nie zwrócono jeszcz* a potrzebną jest wia 
domość jaki fundusz ogółem dotąd się zebrał, prze 
to komitet prosi wszystkich szanownych współpra­
cowników swoich, o odesłanie łaskawe tak pienię­
dzy dotąd uzbieranych, jak i arkuszy wykazujących 
ofiarodawców; a nawet i tych, -na których żadna 
składka nie jest zapisana. Jedne i drugie arkusze 
są komitatowi nieodzownie potrzebne, tak dla pu 
blioznej kontroli, jak dla wydrukowania spisu ofia 
rodaweów i złożenia wszystkich oryginalnych arku­
szy w albumie obok zakupionego obrażn.

* Dla biednej rodziny sio dl ar za ul. Źródla­
na 1. 2, B. D. z Ottyni 3 złr., N. N. se Lwowa 
2 złr.

* Dla ciemni] Hobmann 1 złr._____________

* Na pomnik M ickiewicza : Spółka stolarzy 
lwowsk. 5 złr.

* Mianowania. Adjunkt sądu powiatowego, A- 
leksander Zgoda Fijalkiewicz, został przeniesiony 
na własne żądanie z Mielca do Kęt. Mianowani zo­
stali adjuuktami sądowymi Bernard Miller w Chrza­
nowie, dr. Alfons Małdziński w Krynicy, zaś adjnn- 
ktami sądów powiatowych anskultanci Franciszek 
Dąbrowski w Mieleń, Józef Erbes w Chrzanowie, 
stan sław Grzybowski w Dąbrowej i Edmnnd Hart- 
mann w Krynicy.

* Na pomnik dla ś. p. H. Schmitta złożyła 
Spółka stolarzy lwowsk. 5 złr.

* Śmiertelność we Lwowie. Tydzień od 2.
do 8. grudnia 1883 Ilość zmarłych 36 męzk. 36 
żeńsk., razem 72; o 8 więcej niż w 48. tygodnin. 
Średnia dzienna śmiertelność 10 3. Śmiertelność ro­
czna 329 na 1000 mieszkańców,

Zmarło na dlfterję 4, na dławiec 1, na dn- 
rzycę 3, na gruźlicę 10, na zapalenie przewodn 
oddechowego 16, na śmieć gwałtowną 2, na inne 
36 ; z tego 32 w szpitalach.

MflZSSa zakładu nar im. Ossolińskich otwart 
«i<dti-sa2e — prósz świąt od gois. 9. do 1 Nadt- 
we wtorek t piątek popołudniu od 3 do 5 dl 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bespłatey,

* S?szau«3 przemysłowe w ratussu eodziejtalf 
od godz. 9, do 6.; w poulcdzialek 50 st n Iłłt 
fisie 30 et,

* Muzeum im. Dzleduszyckich otwarte dla 
publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3.

* Jutro we wtorek : św. Gracjana; — św. N y- 
kołaja,

* Wiadomości policyjni z d 16. grudnia b. r 
Pan L. R. zgubił portmonetkę z kwotą 47 zł.

Złożono w policji składany klncz od bramy, pięć 
końskich ogonów odciętych koniom drążkarskim 
przez niewiadomego złodzieja i książkę do modlenia.

Przyaresztowano Jana Głabę za osznstwa po­
pełnione przez sprzedawanie łańcuszków, wyrabia­
nych z innego metalu za srebrne, Karola Windischa 
z powodn włamywania się do paki z drnkami sto­
jącej w sieniach domn 1. 2 przy ul. Kilińskiego a 
Harję Miknlicz za sprzeniewierzenie tłómoka z su­
kniami wart 20 zł.

— BoleCtlÓW d. 9. grndnia. Z okazji słów 
powiedzianych w sejmie przez posła Męcińskiego 
o krajowej Badzie szkolnej, przedstawił Dziennik 
Polski w numerze z d. 30. listopada b. r. w ob­
szernej korespondencji z Bolechowa sprawę, dosko­
nale Ilustrującą przemowę rzeczonego posła. Jest 
to sprawa w rocznikach naszego szkolnictwa nie­
słychana, zasadzająca się ua tem, że pertraktacje
0 wystawienie w Bolechowie nowego bndynkn szkol­
nego w miejsce etarej, nad głowami dzieci walącej 
się, ustawicznie tylko podpieranej i Jodstemplowy- 
wanej istnej szatry, ciągną się jnź „lat trzydzieści
1 sześć” bez najmniejszego rezuPatu, a to z powo 
du bezgranicznej indolencji naszych władz szkol­
nych, głównie zaś z powodn, bardzo słusznie przez 
posła Męcińskiego zarzuconej, formalistykl i biuro 
kratyzmn bez końca i miary, tak w krajowej jak 
i w okręgowych Radaoh szkolnych.

Jako przyczynek do tej, na każdy sposób za­
łamania rąk godnej sprawy, pozwalam sobie przed 
stawić niniejszem rzeez, również wielce ciekawą i 
charakterystyczną.

Jak w każdej miejscowości, w której szkoły 
przez konkarencję szkolną, z kilku gmin się Bkła 
dającą, są utrzymywane, tak też 1 tutaj w Bole 
chowie, gdzie tęż konkurencję sześć gmin, miano­
wicie zaś gmina miasta tntejszego, i pięć gmin 
przedmiejskich stanowi, istnieje fundusz szkolny 
miejscowy, przeznaczony na rozmaite potrzeby szkol­
ne, jako to : najem ubikacyj szkolnych, wynagro­
dzenie dla kierujących nauczycieli i nauczycielek 
za należące się im in natura pomieszkanie, zapła­
ta stróża szkolnego, opał szkół itp. Fundusz ten 
zasilanym bywa podłag istniejących nstaw szkol­
nych rokrocznie przez gminy, konkarencję szkolną 
stanowiące, w ten sposób, iż miejscowa Bada szkol­
na preliminarz wszystkich potrzeb szkolnych co ro- 
kn sporządza i okręgowej Badzie szkolnej przed­
kłada, która snmę wydatków, preliminarzem objętą, 
podług wysokości podatków, przez każdą gminę z 
osobna rocznie opłacanych, na konkurencję szkolną 
rozkłada i każdą gminę potem z osobna uwiada­
mia, ile na nią za ten lub ów rok do uiszczenia 
do funduszu szkolnego miejscowego przypada.

Od lat sześoin jnż nie wnoszą tutejsze przed­
miejskie gminy do rzeczonego fnndnssu ani centa. 
Dlz czego? JBo im się tak podoba! Nie chcą nic 
dać na wystawienie nowego bndynkn szkolnego, & 
gdy je nikt za to do odpowiedzialności nie pociąga, 
nie dają nic także i na potrzeby szkolne, i to im 
także nchodzi.

Kończy się więc od lat jaż sześoin rokrocznie 
na tem, że jedynie tylko gmina miasta tntejBzego 
do fandnszn szkolnego miejscowego na potrzeby 
szkolne to niszepn, co na nią wedle preliminarza 
co roku przypada. A  ponieważ należytość, przez 
gminę miasta uiszczana, na najniezbędniejsze tylko 
potrzeby Bzkolne wystarcza, jest tedy fundusz szkol­
ny miejscowy od lat sześcin już nietylko zawsze 
próżnym, ale nadto popadł w dłngi, przeszło 1.000 
złr. wynoszące. Kierującemu nauczycielowi męzkiej 
szkoły naprzykład, człowiekowi, jak każdy nau­
czyciel Indowy, z biedą walczącemu, wiekiem przy­
gniecionemu, przeszło trzydziestoletnie żasłngi około 
szkół tutejszych mającemu, winien jest ów fandusz 
za lat jnż dwa należące mu się za pomieszkanie 
wynagrodzenie. Czynsz najmu ubikacyj żeńskiej

szkoły również za dwa lata jnż jest niezapłacony. 
Co zaś najlepsze, to to, że nawet taki nędzarz, jak 
stróż szkolny, od półtora rokn już mizernej swojej 
zapłaty nie otrzymał!

Cóż Bada szkolna okręgowa w Kałuszu ua to? 
Nic, absolutnie nic! Ani zalegających od gmin 
przedmiejskich od lat jnż sześcin dla fnndnszn 
szkolnego miejscowego należytości, również przeszło 
1000 złr. wynoszących, z&pomocą władzy polity­
cznej nie egzekwuje, ani wniesionych przed kilko­
ma jeszcze laty rozmaitych reknrsów nie rozstrzy­
ga, ani zgoła nawet żadnej odpowiedzi nie daje 
miejscowej Badzie szkolnej, gdy ta z tego powo­
dn ustawiczne lameuta podnosi.

Wynikł też z tego ostatecznie w rokn bieżą­
cym taki sam w rocznikach szkolnictwa niesłycha­
ny dziwoląg, jak ten, że pertraktacje o. wystawie­
nie tntaj nowego bndynkn szkolnego lat trzydzieści 
i sześć już bezskntecznie się wloką, mianowicie 
zaś taki:

Skoro się tylko tegoroczne ferje szkolne roz­
poczęły, a wraz z niemi nadszedł czas, w którym 
waląca się jnż od lat trzydziesto sześcin nad gło 
wami dzieci szkolnych szatra regularnie co rokn 
bywa łataną i podpieraną, doniosła Bada szkolna 
miejscowa okręgowej, źe gdy fundusz szkolny miej­
scowy zupełnie jest próżny, a gminy miasta do dal­
szych zaliczek dla tegoż fandnszn przynaglać jnż 
niepodobna, przeto nowy knrs szkolny z dniem 1. 
września, przy walących się zwłaszcza sufitach w 
szkole, w żaden sposób nie będzie mógł być roz­
poczętym, jeżeli okręgowa Bada Bzkolna funduszo­
wi szkolnemu miejscowemu potrzebnych na koszta 
reperacji waląeego się bndynkn szkolnego środków 
pieniężnych nie dostarczy, względnie zaś, jeżeli nie 
wyegzekwuje przynajmniej części należytości, od 
gmin przedmiejskich zalegających.

M(jały ferje szkolne, tydzień za tygodniem, a 
z okręgowej Bady szkolnej żadna nietylko pomoc, 
ale nawet odpowiedź nienadchodziła. — W końcu 
sierpnia więc, gdy jnż Hannibal był ante po t̂as, 
udała się Bada szkolna miejscowa jnż nie do okrę­
gowej, bo ztamtąd oczywiście, jak zwykle, żadnej 
pomocy otrzymać się już niespodziewała, lecz do 
krajowej Bady szkolnej z prośbą o jak najrychlej­
sze zaradzenie złemu. Lecz niestety także i ztam­
tąd niepodobna się było odpowiedzi jakiejś docze 
kać, a tu większa połowa września jnż mijała, 
knrs szkolny więc istotnie w naznaczonym ustawą 
czasie nie został otworzonym, i dzieci szkolne, tak 
nadzwyczajnie długiem! ferjami rozswawolone, za 
częły w domu rodzicom coraz więcej stawać się 
doknezliwemi.

Zebrali się więc w końcu września rodzice 
dzieci szkolnych i wystósowali w drodze telegra­
ficznej wprost do osoby namiestnika, jako przewo: 
dniczącego krajowej Bady szkolnej, zażalenie. — 
I cóż tym ostatecznym środkiem zyskali ? Czy uwie 
rzysz czytelniku — znowu nic 1 Zjechał wprawdzie 
w kilka dni na to staruszek inspektor zzkolny o- 
kręgowy z Kałusza na miejsce.

Pokręcił się tedy pan inspektor po mieście, 
zrobił temu i owemu wójtowi na przedmieściu wi 
zytę, przedstawił jednemu i drugiemu delikatnie, 
źe przecież może należałoby, ażeby który z nich 
na poczet zaległości przynajmniej chociaż cośkol­
wiek do fnnduszu szkolnego miejscowego uiśoił, 
uiewskórał oczywiście takim platonizmem n wój­
tów nic zgoła, skompromitował tym sposobem tylko 
władzę, bo odkrył wójtom w całej nagości, jak da­
lece ta władza na remitenoję gmin poradzić sobie 
nie umie, i z czem przyjechał, z tem też i odje­
chał z powrotem do Kałusza, ani krzty nic nieza- 
rządziwszy, aby nowy knrs szkolny przecież może 
jakimś endem Bożem mógł "Być otworzonym.

Na czemźe się skońezyło? Skończyło się na 
tem, źe gmina miasta, przekonawszy się, jak naj- 
dowodniej, że ani z okręgową ani z krajową szkol­
ną Radą niema skutku, fanduszowi szkolnemu miej­
scowemu znowu znaczniejszą zalicskę dać była znie­
woloną, i potrzebne około : walącego się badynkn 
szkolnego reperaeje przeprowadziła, wskntek czego 
ostatecznie nowy kurs zkolfiy tego rokn tutaj za 
miast 1. września, z ciężką biedą dopiero w po 
łowię października się rozpoczął, i nasze dzieci tym 
sposobem tego rokn zamiast jak zwykle sześcioty­
godniowych, aż dwunastotygodniowych feryj sobie 
szczęśliwie użyły.

Słyszałżeś czytelniku kiedy coś takiego ? Z  pe 
wnością nie! Niedziwnjźe się posłowi Męcińskiamu, 
a niedziwnj się także i mnie, jeżeli podobne rzeczy 
na poparcie słów tego poda publicznie podnoszę, 
bo cierpliwość nasza tutaj tak samo jak tutejszy 
fandusz szkolny miejscowy do ostatka jest już wy­
czerpaną.

Jeżeli słowa moje niniejsze nie trafią tam, 
gdzie zmierzają, to przecież może dostaną się one 
do nszn pana radcy namiestnictwa Hilda, nowomia- 
uowanego w krajowej Radsie szkolnej referenta dla 
spraw administracyjnych szkól Indowych, a wtedy 
mam nadzieję, że jeżeli nie za drngie 36, to mo 
że chooiaż za jakie 10 lat będziemy nareszcie 
mieli tntaj w Bolechowie i nowy budynek szkolny, 
i zasobny zawsze fandnsz szkolny miejscowy, co 
daj Panie Boże!

— Morderstwo. Z Wiednia donoszą: Koncy- 
pient policyjny Hlnbek, został w sobotę o godzinie 
10. w nocy zamordowany na ulicy. Morderca na­
stawił się na Hlnbka właśnie wracającego do domn 
ze zgromadzenia robotników, które w Florisdorfie 
w restauracji Aschenbrennera odbyło się, strzelił 
do niego e rewolweru tak celnie, że Hlubek natych­
miast skonał. Sprawca nie został jeszcze schwyta 
ny. Motywa Zbrodni nie są wiadome, albowiem 
zgromadzenie robotników odbyło się bardzo spo­
kojnie i Hlubek weale nie korzystał z swej wła­
dzy, a zresztą był bardzo spokojnym i miłym czło­
wiekiem.

Telepany Gaz. Gar. i ostatnie naioiości.
Jak Pester Lloyd donosi, śledztwo w Zaj- 

carze wykazało, że powstaniem w Serbii kiero­
wano z Moskwy i Cetynii. Poseł moskiewski w 
Belgradzie, Persiani, jest mocno skompromito­
wany. Tak samo donosi o tem Pol. Corr.

Wiedeń d. 17. grudnia. (Pryw.) Wypadkiem 
najbardziej zajmującym tu umysły, jest zamor­
dowanie komisarza Hlnbka. Sprawca jeszcze nie 
wykryty. Aresztowano czterech podejrzanych 
robotników, między tymi niejakiego Schaffhau- 
sera, na którego największe podejrzenie pada. 
Należy on do skrajnych przewódzców robotni­
czych, i miał we wieczór uczynku wykład o 
proletarjacie starożytnym i nowoczesnym.

Grac d. 17. grudnia. Wczoraj zmarł w tu­
tejszym szpitalu poseł rajchsratowy Hermann.

Petersburg d. 17. grudnia (Pryw.) Milutyn 
ma na miejsce Renterna zostać prezesem komi­
tetu ministrów.

Wiedeń d. 16. grudnia. Deputacja pnłku 
dragonów im. księcia Sabaudzkiego złożyła na 
grobowcu ks.^Eugeniusza w tumie św. Szczepa­
na przepyszny wieniec; biskup połowy ks. Gru- 
scha miał przemowę, wysławiającą nieśmiertel­
ne dzieła księcia.

Grac d. 16. grudnia. Poseł Michał Herman 
nmarł.

Budapeszt d. 16. grudnia. Dyrekcja po- 
icji ogłosiła nagrodę do tysiąca złr. za wiado­

mości, któreby prowadziły do wyszukania spra­
wcy skrytobójstwa, popełnionego w sobotę w 
nocy na drodze z Jedlersdorf do Florisdorf 
i pod Wiedniem na drugim brzegu Dunaju) na 
Franciszka Hlnbka, koncypiście policyjnym. Po- 
dejrzywanym jest Scbaffbauser trudniący się 
roznoszeniem chleba, który w sobotę wieczór 
na zgromadzeniu robotniczem w Jedlersdorf 
miał wykład o proletaijacie starożytnym i no 
woczesnym. Hlubek był tam obecny jako komi­
sarz rządowy, a gdy lokal opuścił, przyłączył 
się do niego bchafhauser, którego też buty naj­
zupełniej pasnją do śladów, odkrytych w po­
bliżu miejsca czynu. Prócz Schaffhausera odda­
no do sądu także podejrzanych o współwiedzę, 
znanych agitatorów socjalistycznych Tilla, ojca 

syna, tudzi Ondrę. Palna broń, którą mor­
derstwa dokonano, jeszcze nie jest odszukaną.

Genua d. 16. grudnia. Niemieckie i włoskie 
okręty wojenne przybyły o godz. 10. przed po­
łudniem. Eskadra włoska powitała salwami na 
stępcę tronu, który o godz. 11. min. 20 wylą 
dował wśród okrzyków lndności z czółen i wy­
brzeża. Gi&notti, Eendell władze powitały na 
stępcę na pokładzie, zaś niemiecka kolonia po 
wylądowaniu. W chwili wylądowania majtko­
wie na rejach wznieśli okrzyki, a orszak, kon 
wojowany przez konnych karabinierów, wyru­
szył przez ulice ozdobione sztandarami, na któ 
rych ustawione było wojsko w szpalerze do pa­
łacu królewskiego, zkąd z balkonu podzięko 
wał następca tronu ludności, wydającej na jego 
cześć okrzyki.

Ateny d. 16. grudnia. Minister spraw ze 
wnętrznych oświadczył wczoraj w Izbie, że Gre­
cja, że Grecja prowadzi politykę pokojową, ale 
choć pokój na wschodzie nie Jest zakłócony, 
musi przedsięwziąć pewue środki na wypadek 
możliwych ewentualności.

Madryt d. 16. grndnia. Wczorajsza mowa 
tronowa zapowiada ustawę o powszechnem gło­
sowaniu, po którego przyjęciu nastąpią nowe 
wybory.

Londyn d. 16. grudnia. „Ajencja Reutera” 
dongsi z Shangai, że nie ma potwierdzenia, ani
0 rewolucji pałacowej, ani jakichkolwiek innych 
rozrnchach w Pekinie. Obseruer zaprzecza z Kai­
ru o zamiarze rednkcji procentów.

Genna d. 16. grndnia. O godz. 1. popołu­
dniu pożegnał następca tronu oficerów niemiec­
kiej eskadry, oglądnął eskadrę włoską i odje­
chał do Rzymu.

Genna d. 17. grudnia. Popołudnia złożył 
cesarzewicz niemiecki wizytę mnnicypalności 
dziękując burmistrzowi najgoręcej za przyjęcie
1 prosząc, aby o ten podziękowaniu zawiadomi 
mieszkańców. Do prefekta wyraził się cesarze­
wicz z największym afektem dla Włoch, a mia­
nowicie dla Genuy i prowincji Genueńskiej, 
zkąd powziął tyle wspomnień przyjemnych. Przy 
obiedzie na 22 nakryć siedział br. Keudell po 
prawej a burmistrz po lewej cesarzewicza, 
który wniósł toast na pomyślność Genny. Bur­
mistrz wniósł zdrowie dynastji cesarskiej. Ce­
sarzewicz przyjmował konznlów, a także fran­
cuskiego. Przyjmując tutejszą kolonię niemiecką 
oświadczył cesarzewicz: Czuję się szczęśliwym, 
mogąc skonstatować, źe przebywający za gra­
nicą Niemcy są wszędzie cenieni i szaHOwani(H)| j 
mam nadzieję, że moje odwidziny Hiszpanii 
przyczynią się do rozwoju stosunków handlo­
wych.

Rzym d. 17. grndnia. Wizyta cesarzewicza 
niemieckiego u papieża została wczoraj między 
Schlozerem i Jacobinim finalnie ułożoną.

Genua d. 17 grudnia. 0 godz. pół do lszej 
rano odjechał stąd niemiecki następca tronn do 
Rzymu po serdecznem pożegnaniu na dworcu ko­
lei, gdzie się zebrały były kolonja niemiecka, 
władze i honorowa kompania wojska.

Wiedeń d. 17. grudnia. (Telegr. Oaz. Nar. 
Spędzono wołów razem 3100 sztuk — pomiędzy

Przyjechali d. 17. grndnia 1883.
Hotel < Z A : A. hr. Orłowski z Jarmuli-

liniec, J. Jarnntowski z Załanowa, S. Zakrzewski 
Żnchowa, K. Horodyski z Tłnsteńkiego, T. Łos- 

kiewicz z Ukrainy, T. Jędrzejowicz z Trzybuszki, 
O. Sala z Wysocka, S. Byczewski z Bochni, R. 
Markowski z Rzeszowa, dr. E. Łobaczerrski z Prze­
myśla.

Hotel EUROPEJSKI: W. KrzyszowAi z Kra­
kowa, K. Zwoliński z Bosji, I. Ragocki z Warsza­
wy, B. Chojecki z Ukrainy, J. Schmitt z Terynia.

Hotel ANGIELSKI: K. Puławski z Podola 
roz., J. Wesołowski ze Złoczowa, T. Witosławski 
z Tyśmienicy, J. Starkel z Drohowyża, dr. F. Beł- 
cikowskijz Rosji.

temi 527 galicyjskich, 1877 węgierskich, 696 nie­
mieckich — płacono za galicyjskie 53 do 60 */,, pa­
szowe — do —, węgierskie 56 do 65, niemieekie 
55 do 65 złr.

Usposobienie mdłe.
Krzysztof owicz & Ccmp.

T E A T B  HR.
pod dyrekcją Jana

S K A R B K A
Dobrzańskiego.

W poniedziałek dnia 17. grudnia 1883:

F E D O R A
dramat w 4 aktach z francuskiego, W.Sardtu. 

Poezątck o godzinie 7mej wieczorem.

P O C I Ą G I  K O L E J O  WE.  
podług zegaru lwowskiego.

Przychodzę do Lwowa:
Z KRAKOW A: o godz. 5 min. 40 rano pocięg po­

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
god. 11 min. 40 przed południem mięszany, o godź. 7 
min. 54 wieezór pociąg lokalny mięszany,

Z CZERNIO W IE C: o godz 10 min — wieczór po­
ciąg pospieszny, o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 minut 
62 po pot dniu pociąg mięszany.

Z PODW OŁOCZY8K: na dworzec główny lwowsk. 
o godz. 10 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o j^odz 8 
min. 5 rano i o godzinie 4 min. 16 po południu pociąg 
mięszany.

Łw*w. Z Izby handlowej, 17. grndnia 1883. 
1. Akcje za sztukę

bez kuponu bieżącego placu 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 289 —

, lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 168 —
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 2C8

„ kred. galic. 200 zł. w. a 250 —
2. Listy zastawne ea 100 złr. 

bez kuponu bieżącego:
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a.

* » » I  n »
» » w 5 „ okres

r,  ̂ ** *Banku byp. galic. 6 „ „
■ i) » 5 » «
■ » ■ 5

Listy dłużne g.

żądają 
292 — 
171 —  
292 -
‘255 —

- z. kr. wł.

98 25 99 25
89 50 90 50
98 25 99 25
86 87 —

101 45 102 45
97 45 98 45

100 40 101 40
100 — 101 50

90 — 92 —
6 pr.

a » e » w &  z
3. Listy dłużne aa 100 tir.

Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi 
i Bukowiny 6 prc. los. w 15 lat —

4. Obligi aa 100 ałr. 
Indemnizacyjne galic 5 prc. m. k.
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a.
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a.
Pożyczka „ „ 1883 4V / 0 „

5. Losy.
Miasta Krakowa 

„ Stanisławowa .
6. Monety.

Dnkat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .  —.— —
Kupony w srebrze . . — —

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ 
W ie d e ń , dała 17. grndnia. 183?. 

godzina 1 minut 40 po południu:

99 - 100 —
95 — 98 —

101 50 102 50
89 75 90 75

18 50 20 50
22 60 24 50

5 64 5.74
5.66 5.76
9.55 9.65
9.86 9.96
1.54 1.64
1.16'/. 1-181/.

59.05 59 90

Alpiny. 
Anglo-austr. 
Kolej Kr. Lud. 
Kolej Połud. 
Kolej państw. 
W ęg. Nordstb 
Węg. obi. p. ił.

64.10
107.50 
290.— 
139 30 
312.10
149.50 

9 7 . -
Koiej siedmiogr. 110.25 
Renta. węg. 4% 87.72

1-17-*/.
99.25

Bao rubel, pap, 
Galie, iade

Węg. akcje kr. 
Uuionsbanl: 
Noribahn 
Kolej Alfo Id. 
Kolej lw.-czerń. 
Wied. Comuaal 
Elbetal 
Losy tureckie 
Bankyerein 
Loty węg*er. 
Marki niemiec.

282 75 
107.40 
255 —
169.75 
168 50 
125 —  
195.—

19.75 
105 10
112.75

Usposobienie: spokone.
Wiedeń, dnia 17. grudnia 

godzina 10 min. 30 przed południem 
Akcje kredyt. 284.50 Anglo-austrj. 107.60
Kolej Kar. Lud. 290.25 Kolej połudn. 139 50
Unionsbank 107.50 Napoleondor 9.6'*1/,
Rossyj. bankn. 1.17*/* Usposobienie: lepsze 

Berlin, dnia 15. listopada 
godzina 5 minut 30 po południu.

Rosyjsk. bankn. 197.25 Akcje kredyt. 477.50
Lombardy 236.50 Galicjskie 122.75
Poż. wscbod. f 5 40 Austr. bank. 168 55

a p t e k a  we Lwowie 
poleca

gpeejalnośoi i środki aałwersalne francuskie i inno', tak 
przezemnle Jak praoz inno ńrmy ogłaszano______________

Wiedeń 15 grudnia.

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

Renty austr. w bank. 5 pro. 
„  w srebrze 5 „

. . iaV4po 250zł.w a. 4 pr.
“ '£  1860 „ 500 „ „ „ 5 „
% £  1860 „ 100 „ „ „ • -
o- .2 1664 „ 100 „ „ r
Listy aust. dom po 120zł. 5 pr 
Renta złota 11 pro. . .

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

Galicyjskie^..........................
B n k o w iń a k ie .....................

Inne publiczne papiery.
Węgierska renta złota 6 pr. po

100 złr. w. a.....................
Węgierska poż. kol. po 120 zł.

f> prooentewa . . . .  
Węgierska po*, po 100 złr. 
Tureokapoiycz. kol. po 4% fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 i 120 zł. 
Bodencred. Act. Ges. 200 zł. 
Zakłid kredytowy dla handlu

i przem ysłu......................
Zakład kred. węgier. 200 złr. 
Towarz. eskont. nitszo-anstr. 

po 500 złr..........................

płaoą | łąda. 
złr. w a.

79 15 
^  to 
21 26

79
79

181
184 60135
141 6(
6̂7 -  

146 60

91 10 
99 -

120 45

1S9 50 
1114 —

107 5Q 
214 26

282 90 
282 —

846

141
107
147

Galicyjski bank hipoteczny
po ‘-'00 z ł.............................

Banku aust.-węgierskiego po
(100 złr................................

Unionsbank po 100 złr. 
VerkehrBbankpow. po 140 zł. 
W iedeóski Bankrerein po 100 

złr.

19

120 60

140
A 80

w. a.

kolei.

103
214

288
262

85 i

Akcje
Albrechta po 200 złr. . .
Alfóldzkiej po 200 złr. srebr. 
Elżbiety „ 200 „ „
F e r d y n a n d a  północnej po 100

złr. m. k............................
Franciszka Józefa po 200

z . w. a................................
Kolei gal. Karola Lud. po 200

zlr. m. k ..............................
Morawsko - Szląska (central.

po 200 zlr. . - • • .
L  o wsk o - Czerniow. -  3asska

po 200 zi...........................
Austr pól. z ach. po 200 zł. sr.

„ 1. B. „ 200 „
Rudolfa po 200 zlr. srebr. 
6iedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
Stantseisenb.-Ges. 200 zł. wa. 
SiuF ahn po 200 zł. sr. . 
Tramway wied. po 170 zł. 
Węgiersko-galicyjski (Łupk.

I po 200 zir.........................
Węgier, pó noo.-wsohod. po 

200 z r srebrem . .
Węgier zachodn. (Westb.) po 

200 z'r. w. a. . . .  .

płacą łąda płacą łąda. płacą łąda.
złr. w. a. złr. w. a. złr. w. a.

L isty  1 z a s t a w n e Lw.-Czer.-Jass. IV. em. 1872
(za 100 złr.) 300 zł. 5 pro. sr. w. a. . 94 7 6 -

<28 840 Rodencred. allg. 5ster. 5 pr.zł. 119 25 119 75
Rudolfa po 800 zł. w a. 5 pr.

srebr. w. a. . KO ;5 10) 45
107 40 107 6u „ gpł. w 33 lat 6 pr. w.a. P5 25 95 6 Rudolfa em 1869 po 300 zl.146 76 147 25 Gal. Tow.kred, ziem. 4 pr wa. 90 90 5< •5 prc. sr. w. a. . . . ICO — FO 25

104 7 7 10 i -
» s i> 5 „ „  

Galio, bank nipot. 6 pr. wa. 8
101

40
70

98 80 
102 80

Rudolfa om. 1872 po 300 zł. 
5 prc. sr. w. a. . . . 100 - 100 26„ Zakł. kr. w loi 6 „ „ 100 50 101 i  5 Siedmiogrodzkiej za 200 z'r.Bank austr. węg. m. k. 5 pr. 101 10 101 80 5 pret.................................. 92.61 92 90

169 0 170 -
a a » w. a. 5 „ 

Obligacje pierwszeństwa
98 9 99 10 Papiery loteryjne 

(sztuka).
'Zakład kred dlalinn Fprzom.

223 75 224 :F kol. (za 100 złr.) 172 50 1 ’8 —
2540 2550 Albrechta po 800 zł. 5 prc. Klery pu 40 z r. m. k. 8 ' 50 8 -

srebr. w. a........................ 96 75 87 - Insbruckie prein. poż 2 . 21 t
2 2 25 202 5' Alfóldzka po 200 zł. 5 pr. KegW irh po 10 z r m k. 17 50 H fO

srebr. w. a. . . . . . 97 75 98 Krakowsku po 20 z'r. m. k. 19 - 0 -
281 2 289 7! Czeska z 800 zlr. sr. w. a. 

Elżbiety pe 5 pro. sr. . .
104 75 li) ó 25 L u b la ń sk a  prem. poz. . 

B u d z iń sk ie  ........................
23

S
•4
40 -

24 50 27 — em. 1862 5 pr. sr. w. a. , . _ _ Paliły po 40 zlr. m. k. 85 50 83 50
,  ,  18705 „ „ „ . Rudolfa po 10 zlr. m k. . ' 18 - )9 h',

168 50 168 5 ’  '  ■ " , K. Salin po 40 zl. m. k. . . 62 50 58 51
184 - 18t 5 Ferdynanda pół. 5 pro. m.k. 104 50 106 25 SolDogrodzkie prem. poż . v3 — 2 i  60
'9 t 25 184 a 5 ,  wa. lO-i 50 101 6< St. Genois po 40 zlr m. k. *8 76 49 25
175 - 1 • 25 ą. r » 9rebr 107 10* 5 Stnnis awowska (pożyczka)

23 24 -r o  - 170 5 Gal. K. L 300 zł. 5 pr. sr. w.a. 98 60 18 7 p° - O z r. w. a. • • •
-11 77 312 - II. em. 5 pro. Wablstoin po 20  zlr. m. k. 26 10 27 —
169 20 139 50 * III. em. 1871 300 Windischgriitz po 20 zl. m.k. 86 53 37 50
218 25 218 50 V - IV. e: z 300 zł. 5 pr. 

Lwow.-Czer.-Jass. I. em. 1865 — — - Dewizy 3-miesięczne. ■

‘ 0 50 161 - 800 zł. 5 pro. sr. w. a. .— w TT 7 npfT 91 7' 96 25 Berlin 100 mark . . . . 59 S‘5 59 45Lwow.-Czer.-Jas. U, em. 18b7 Frankfurt 100 mark. . . 59 35 59 45
149 — 149 76 800 zł. 5 pro. sr. w. a. 

[Lw.-Czer.-Jass. III. em. 1868 100 40 100 60 Hamburg 100 mark . . . 59 35 5? 45
Londyn 100 fnt. szterl. 121 — 121 10

166 BJ 168 - 800 t i .  5 pro. sr. w. a . . 96 — 9ó ŁC Paryż 100 franków .  , . -8  — 48 -

Bank krajowy
królestwa Galicji i Lodomerji z W. ks. Krakowskiem

wydaje we Lwowie

asygnaty basowe
4°|o płatne w 30 dni po wypowiedzeniu,
3 2°|o )5 »  II  dni po wypowiedzeniu,
3°„ „  „  8 dni po wypowiedzeniu.
Lwów dnia 30. listopada 1883.
(Przedruku*nie opłaca się.)-
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Najwyszukańsze i najprzyjemniejsze p erfu m y  wozdo 
bnych flakonach od 30 ct. do 5 zł. 

E le g a n c k ie  e tu i i bardzo gustowne pudełeczka 
z perfumami na prezenta od 50 ct. do 10 zł. 

S a szetk i z zapachem fljołkowym, konwaliowym, ha- 
liotropowym, różanym, piżmowym, paczulowym 
itp. od 50 ct. do 5 zł.

M y d ła  toaletow e z różnemi zapachami od 20 ct. 
do 1 złr.

K a d z id ła  różnorodne od 12 ct. do 1 zł.
W o d y  toa letow e jako to: lwowska, ostrowska, 

krakowska, warszawska, lewandowa. ambrowa, ko* 
lóóska, bukietowa, powszechnie łubiane i wyszcze­
gólnione przed zagranicznemi.

K o s m e ty k i  na wąsy, na włosy, o le jk i  do po­
mad i do włosów, p ln k a n k i  do ust, miętowa, 
aromatyczna, salicylowa itp. poleca
J a n  I  h n a t o w  i c z

Lwów, ulica Kopernika Nr. 3, Filia przy ulicy Hali­
ckiej, róg Wałowej, naprzeaiw sklepu p. Karola Bałła- 
bana i Filia w Krakowie Sukiennice Nr. 20.

Młody człowiek | . Magister farmacji
Student, Dublańczyk z kilkoletnią poszukuje posady lub dzierżawy apte* I 

praktyką gospodarską i rekomenda- ̂  Łaskawe zgłoszenia pod lit. M.|| 
cją, poszukuje miejsca pomocnika P0SŁ res -̂ "Wieliczka. 3156 l—3 
rządcy lub buchaltera. Pewien czas Z  j T ~  \
gotów nie pobierać żadnego wyna- E ffZ am M O W an y lGSniCZV 
grodzenia. Adresa proszę składać w °  J J

-  ~ miody, żonaty, z cblubnemi świadeotwa-
mi z wielkioh skarbów, przytem odwoła 
jąoy się na prywatne rekomendacje do-jj 
tychczasowych swoich chlebodawców, ro­
zumiejący się na aprawie chmielą, a za 
razem mierniczy , poszukuje umieszczenia 
zaraz. 3116 1—3

Wiadomość w biurze wyftiadowczem
J u lii  Witoszyflśfei*.J,

w Rynku, liczba 28, Rynek.

N a  G w i a z d k ę  1 8 8 3 .
wysyła

Redakcji pod literami P. D.

Poszukuje się praktycznego

chtniet€»rsa9
który mógłby oraz pełnić obowiązki 
ogrodnika. Zgłosić się do Zarządu 
dóbr Kntysk p. Niżniów.

Jak eo roku tak i obecnie 
stary renomowany wiedeński

zum „JBltter"
we W IEDNIU, Landitr., Hauptstrasie, 28. 

oprócz wszelkich możebnyoh zabawek 
także poniżej zamieśsozone nowoici, 
przez co podana jest sposobność miesz-" 
kańocm na prowincji, załatwienia kupna] 
bezpośrednio z pierwszego żiódła po 

oryginalnych ceuacb fabryosnyoh.

Sensacyjne nowości na Boże Narodzenie są:

Na święta!

M T  i l «  G w i a z d k ę !  1 C

Główny sk ła d  zabawek
dla dziatek pomysłu I r  obła 

do zabawy a zarazem przyczyniające się do rozwinięcia umysłu 
otrzym a!

Magazyn Henryka Mullera
we Lwowie ul. Halicka 1. 6.

Łaskawe zlecenia z prowincji załatwiam odwrotną pocztą.

Nowy patentowany flet 
cza odzłejaki, na którym tylk 
przez du uchnięoie nie będąc muzykal­
nym, odegrać można stwor muzyczny, 
jak z Angot, Normy, Fatinicy i inne, 
sztuka w szkatułce 90 ot.

Elektryczna kolej ie la  
zna jest sanząoyinym wynalazkiem, 
kolej porusz* się bez pary i sprężyny 
sama przez się długi ezas. Z metalu 
trwale zrobiona, kosztuje kolej z prze- 
piscm użyela tylko 1 słr 60 et,

Skakaj^ra żaba olbrzy
m ia wielki figiel dla młodych i sta­
rych sztuka ot.

Zoologiczny ogród zawiera 
wszystkie zwierzęta świata i kosztuje 
tylko 80 ot.

Istotnie Idące zegarki re-
montery z tal mi, nakręcają się i idą 
ame, sztuka z łaiouszkiem i szkatułką

90 ct.

Jako stosowne podarunki na Gwiazdkę i Nowy rok
polecamy nasze liczne, nader eleganckie i tanie patentowane specjalności, 
a to : medaliony, zegarki, krejony, krzesiwka, torby kantorowy, na karty 
wizytowe, guziki mankietowe, broszki itd. w gustownych i odmiennych fa­
sonach z niklu, tulu, srebra chińskiego, rebra, nowego złota itp. (nawet z 
komicznemi dewizami), tudzież inne artykuły specjalne, przydatne na po­
darunki dla biur i powszechnej potrzeby. Do nabycia w 2647 1—4
I . oestr. F a b r ik  eeh t a m e r lk . K a u tsc h n k -S te m p e l  

chem. techn. laboratorium we WIEDNIU, IV. Sch&ffergaese Nr. 21. 
Prospekty franco. Odprzedającym znaczne korzyści.

B i e g a j ą c e  z w i e r z ę t a  z
werkiem zegarowym do n kręoanis, a 
to: myszy, zające, konie, jagnięta it.p 
sztuka po ct. 60, 80 i złr. 1.50 do 5

R u d o l f  K i r c h n e r  we Wiedniu
I I .  Karm elltergaaae 6,

poleca na św ięta  B od ego N arod zen ia  J/. T. Publiczności swój
dobrze asortowany

towarów korzennych i delikatesów
jakote*

wyborne k r a j o w e  wina i szampa ny ,  prawdziwy 
ru m  z Jamai ka,  e s e nc j ę  p o n c z o w ą ,  l i k i e r y ,  

prawdziwie polskie r o z o l i s y  itp. 3199 1 6

| W Budapeszcie
KerepeBki

B A Z A R .

W Budapeszcie |
przy ulicy 

Hatwańskiej 1.10.Kesmarky & llles
Mngnzin an bon Marche

we LW O W IE, przy ul. Teatralnej I 12.

Najlepszy i najtańszy śro ek 
do ochronienia się od p r ze o i ą g  u

Elastyczne wałeczki
do z a o p a t r y w a n i a  okien i drzwi, 
białe i brązowe w różnych jakośoiach.

Kit do okien. —  Gips.
Uniwersalne smarowidło

n i e p r z e m a k a l n e  do buoików. 
| C zern ld ło  do Ik ór. Lakier d e  skór. 

8marotoidło podeszw ochronne.
K onopne i  k o rk o w e  podeszw y

do b n t ó w.
R ogd ik l do butów z żelaza,

„ słomiane,
„ z konopi manilla,
„ z konopi nowozelandzk.
„ szczotkowe.

Szczotki do przedpokojów.
G u r t y  bezpieczeństwa przy 

czyszczeniu okien.
BI A S A. do zapuszczania podłóg 

własnego wyrobu. 
W oskow y lakier do zapuszcza­
nia parkietów i twardych posadzek.

Lak do pieczętowania. 
Szpagat' szary i kolorowy. 

Atram eat do pisania,
„ do znaczenia bielizny,
„ do hektografii.

Atram ent autolitograficzny. 
M YDŁA TOALETOW E  

Entraits d’odeur.
Ean de C okgne. Kadzidło. 
Olejki do włosów i pomady.

Środki desinfekeyjne. 
Pomada do czyszczenia metali. 
„firylantyna“, najlepszy środek 

do czyszczenia wszelkich metali, 
szkła i porcelany 

Ozdoby na drzewka ze szkła 
i blachy.

B laszane lichtarzykl. 
Woskowe świeczki na drzewko 
Farby olejne w tubaoh.
Farby akwarelowe wilgotne 

w tubaoh, gazikach i laseczkach. 
F a /b y  do malowania porcelany.
Wszelkie środki i przyrządy j

do malowania i do rysowania.
Śrót, lo tk i  1 k a le .

Mały czarodziej ,  kasetka 
za wie rojąca zupełnie nowe figle i apa 
raty czarodziejskie dla doroślejszej 
młodzieży złr. 1.60 do 6.

W ielkie la lk i ubrane i nieu- 
brano po wszelkich cenach bardzo ta 
nieh. Także lalki nie do stłuczenia po 
80 ct. złr. 1 20 do 3 złr.

M ała „pracownia szkolne
dla dziewcząt. Zoiór wszelkich potrzeb 
do szyeia, haftowania i dziergania wraz 
z zaczętemi robótkami w elegauokiej 
kaseto’  po złr 1.: 0, 2 do 5.__________

Zabaw ki w pudełkach, a
to: naczynia, meble, żołnierze, kręgle, 
nwozsrstwo, mi sta, kurniki, budownic­
twa, menażeije i t. p. po różnych ce­
nach 10, 20 30, 40, 50, 60, 7n, 80, 1 
90 ot. d”  2 sir.

bpiewwjfry słow ik zaoaw 
ka dla młodych i staryob, pięknie zro­
biona sztuka 46 ct.

Elektryczne zabawki, któ
re na wiedeńskiej wystawie elektrycznej 
wzbudziły podziwienie, przydatne do 
nauki, sztuka po złr. 1.60. 2 do 10.

M ałe atelie m alarskie jest 
powabnym podarunkiem dla cbł pców, 
składa się z kolekoji farb, pastylek, 
wzorków rysuukowycl, pendzlów wraz 
z metodą do rysowania, za pomocą 
której nawet młodsze dzieci każdy o- 
braz wyrysować i wymalować potrafią, 
sztuka złr. 1.50.

Mechaniczna orkiestra z
sznurkiem, za który się ciągnie, w sku­
tek czego wygrywa orkiestra różne 
melodie pyszne. Jest to nowy i senza 
cyjay wynalazek i kosztuje z kartonem 

przepisem użyoia tylko złr. 1 25, leoz 
tych nie wiele marny na składzie, po­
lecam zatem do ryehłego zamówienia.

Latarnia m agiczna i apa
rat obrazów m glistych, za pomocą 
której nader komiczne figury w natu 
ralnej wielkośei na ścianie pokazywać 
można. Zabawka dla całego towarzy­
stw’ , sztuka po zlr. 1.90, 2 do 10.

3 0 0  sztuk pozytywek z 
korbą do obracania, na walcach mo­
siężnych, w najl pczym wyrobie sprze­
daję po niebywałej taniej oenie 8 złr. 
sa sztnkę. Ręczy się za dobrą, popra­
wną Krę.

Teatr do postawienia wraz
wieloma figurami, dekoracjami i 

książeczką teatralną 80 ct , złr. 1.20 
do zł. B.

F okoje, kuchnie, paiowisha, 
stajnie, i wielki wybór najnowszych 
gier towarzyskioh. __________________

Ażeby odbiorcom ułatwić wybór, wysyłamy jak oorooznie

zabawki w grupach,
Grupa nr. 2. dla dziewcząt 8 -6  let. 

tylko po złr. 8 .0 0  
8 0  sztuk stosownych dla dzieci 

tego wieku zabawek, między temi bar- 
djo użyteczne przeami ty, 20 podar­
ków, tudzież 20 świec i lic-tarzyków.

W K arlsbadzie
Muhlbad-Oasse.

W Cieplicach
Badegasse.

W e  W i e d n i a
HollardgasBe 12.

polecają mniejszem uniżenie na zbliżające się święta Bośego Na­
rodzenia i Nowy B oh  nader piękny, zupełnie na nowo usortowany 

skład praktycznych, jakoteż zbytkowyob przedmiotów

galanteryjnych, norymbergskich i perfnmerji,
a t o : towary z (Cnirre poli) starego bromu, bronzn, drzewa, skóry, je ­
dwabiu, pluszu jedwabnego, aksamitu, kości, majoliki, porcelany, szkła i t. p.

Albumy na fotografie 1 poezje, raay, nesesery damskie i męskie, 
koszyki na robótki z przyborami i bez tych, mapki pisarskie , wachlarze, 
bonbonierki, ozdóbki, kasetki na rękawiczki, kasetki na cygara, tytoń i 
na karty do gry, praski do kart, cukienuozki.

Garnitury pisarskie i fajczamiane, talerze na karty wizytowe, pod­
stawki, stoliki toaletowe, do robót i wizytowe, lusterka do postawienia i 
zawieszenia.

Wazy, wazoniki, figury, etażerki ścienne i  puszki na tytoń. 
Portmonetki męskie i damskie, pularesy na karty wizytowe, torebki 

na papierosy i cygara, tytonierki, torebki na listy, zapiski, toaletki kie 
szonkowe, krzesiwka i kałamarze.

Rozmaite drobnostki, bagatelki, scyzoryki, nożyczki do użytku domo­
wego, haftu; bryloki i łańcuszki do zegarków, papier listowy, kołnierzyki, 
mankiety, szelki, krawatki, chusteozki na szyję, i des-.ozoohrony.

Wszelkie gatunki perf um, grzebieni, szczoteczek do zębów i pa­
znokci, szczotek do włosów, sukni, kapeluszy i aksamitnych.

P o tr ze b y  do p o d ró ży  w szelk ieg o  ro d za j n.
Ponieważ przez nasze filialne handle mamy wszelką sposobność za­

kupywania towarów w drodze hartownej, a większą część artykułów ze 
skóry, pluszu, bronzu i drzewa wyrabiamy we własnych fabrykach, jesteśmy 
w przyjemne] położeniu nasze towary zbywać po ściśle stałych nader 
taniob cenach.

i' Zwracamy przytem uwagę Sza ownej P. T. publiczności na znpeł- 
hą wyprzedaż towarów zim owych z powodu szczupłego lokalu, 
a to : kaftaników, spodni, pończoch ,  skarpetek, rękawiozek, berlińskich
chustek wełnianyoh i t. p. o 9 9  fMTC* #B%Z€ji wartości 
zakupu.

KESMARKY &  ILLES
1— 3 Magasin au bon Marchó, przy nl. Teatralnej 1. 2.|

I j * FABPY i (A  Z A ł O Z  NA W  R O K U  • [ ^  * y

; CES. KRÓL KRÓL.
! AVST?.YACCY • J T  y j  NiEDEftUNDł.
I NADWORNI DOSTAWCY. NADWORNI DOSTAWCY.

p o l e c a
Skład fabryczny farb, lakierów, pokostów, chemikalij, 
kiszek gumowych i artykułów browarniczych, oraz 

Bandet materiałów

H U B N E R A & H A N K E
we LWOWIE, Rynek.

Na Gwiazdkę.
Wielki wybór cukrów 

ozdobnych, do ubierania drzewek. 

JM/owo założona 
SPECJALNA

FABRYKA CZEKOLADY
i wyrobów cukrowych,

pod firmą:

H. T R E T E R ,
we Lw ow ie, nl. K o p ern ik *,

obok apteki p. Mik jia.chi, 
poleca swój obfloie zaopatrzony 

Z A K Ł A D  
we wizystkie artykuły, w zakres ten 
wchodzące, —  po cenaoh jak najniższych: 
Pół kilo Karmelków w 12 gat. zł. - .75 

„ Pomado* faion. wybrn. „ 1,— 
„ Cukrów miesz. z czekoł. „  1 .SJf>
„ Marmoladek owoa. kand. „ 1.2( 
„ Owoców kand. i Glacó „  l.tO 
„ Czekoladek napołn. różn. „ 1 61
„ Drobnych ciastek do herb. „ 1.— 
„ Prtifnrów a la Paris „ 1.90

CACAO i Czekolada w proszku, — oraz 
CZEKOLADA w prożkach r.a spocób fran­
cuski wyrabiana '/, kl. od 80 ct. do 3 zł. 

N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  
do nsbycia 

gustowąyth bombonierek,
i kartonaży zagranicznych.

Zanówienia uskutecmia się odwrotną 
po ztą 3185 1- ?

G rupa nr. 1. dla eh łopoów  3 —6 -let. 
tylko po złe. 8 .50

8 0  iijEtak. odpowiednich, w ybc 
rowych zabawek z 20 sztukami podai' 
tó  w na drzewko, 20 I włóczkami i tyluż 
liohtarzykami. _____

Grupa n r. 3. dla dzieci od 6 12 lat 
tylko po złr. 4 .50  

8 0  s z t u k  samych doskonałych 
zabawek, między temi pouezająoe gry, 
takie 80 świeczek, 80 licbtarzykdw, lichtarzyków. 

20 ozdóbek , jeden figielek. |______________

Grupa nr. 4. d la  dziew cząt od 6 —121. 
tylko po ztr. 4 .50  

8 0  s z t u k  odpowiednich przed­
miotów, między temi zabawki zatru­
dniające i skrzynka z robótkami, 30 
świec, 20 bryhntowych ozdóbek, 30 

Garnitur kosztowności 
gratis._______________

Wysyłka za gotówką lub pobraniem. Uprasza się 
spieszyć, gdyż w ostatnich dniach nawał jest za wielki.

Wiener Waaren - Magazin
zamówienia przy- 

16H  1 - 2
Uzum Ritter

we Wiedniu, Landstrasse, Haupłstrasse 38.

U W  W  \ U t b S  B O E S
FABRYKA WYBORNYCH LIKIERÓW HOLENDERSKICH

W  A M S T E R D A M I E .
F I L I E  : W  W I E D N I U .  I.. AU H O F  3 .

/ ,
N A Ś L A D O W A N I A  N A S Z Y C H  L i K l h R C W  6 K D A  S Ą D O W N I E  P O S Z U K I W A N E

C E N N I K I  P R Z E S Y Ł A M Y  NA ŻĄDANIE O P E A T N I E .

D L A  D O G O D N O Ś C I  S Z A N O W N E J  P U B L I C Z N O Ś C I  U R Z A D 2 I L I Ś X Y  S P R Z E D A Ż  N A S Z v  r  4  L I K I E R Ó W  D R A W I E  

W E  W S Z Y S T K I C H  M I A S T A C H  G A L I C Y I ,  W  H A N D L A C H  K O R Z E N N Y C H .  C U K I E R N I .  H I K A W I A R N I A  H .

Do wynajęcia zaraz
w realności 

ul. K aaim lerso w aka, nr. 37,
do któr-j wchód równioż w przedłożeni' 

Ulicy Jagiellońskiej,
3 p o k o je , p rzedp ok ój, knchnia (1. pię 

ir.» o a frontu)
2 pokoje w  parterze umeblowane lub nie, 
8 pokoje, przedpokój, kuchnia (I pię 

tio  w ofioynacb),
1 pokój i kuchnia parter w oficynach, 

Składy i sklepy 
Bliłs z> j windomośoi n Izie Ii bi;ro 

właściciela w tsjie realnośoi. 3176 1—3

Austriackie
osy czerwonego Krzyza

Tani i pewny los:
Przydatny szozególnie na podarunki świąteczne.

Losy czerwonego Krzyża
B o c z n i e  3 c i ą g n i e n i a :

2. stycznia, 1. maja, 1. września

Losy czerwonego Krzyża
Główna wygrana 100.000 zł.

Najmniejsza wygrana 12 zł. podnosi się do 20 zł.

Losy czerwonego Krzyża
Każdy z najmniejszą wygraną1 wyciągnięty los, 

grywa we wszystkich dalszych wygranych premii.

Losy czerwonego Krzyża e© «

Oryginalne loBy za gotówkę, 
ściśle podług urząd, kursu giełdy (teraz 12 zł. 26 ot.)

Losy czerwonego Krzyża
Kwity  poborowe

N a ty c h m ia sto w e  w yłączne
już w najbliżBzem ciągnieniu dnia 2.

na 5 losów
opłacalne w 24 ratach miesięcznych

t y lk o  p o  3  s ir .  
p r a w o  d o  g r y

stycznia.

Główna wygrana 100,000 £€*•«
Ypraszam o odwrotne zlecenia, albowiem liczba dyspozycyjnych losów jest nader ograniczona 

i wnet może byó wyczerpaną.
Pieniądze najwygodniej wysyłać 0 G  przekazem . # #
Wytytki za pobraniem są kosztowne i niewygodne.

, Wecbslergescb Sft der Admlnistration des 
we Wiedniu 11  Ch. Cohu

Strobelgasse 2. j j ITJŁJEjM w m J k J U  Wollzeile 10.

wZgr* W e Lwowie w kantorze Augusta Schellenberga.

Mężczyzna w sile wieku 
poszukuje obo­

wiązku bądź biórowego bądź na wsi 
przy gospodarstwie jake magazynier, 
rachmistrz albo inne obowiązki przy 
nadzorze, za skromnem wynagrodze­
niem. — Listy przyjmuje Admini­
stracja Gazety Narodowej ulica Ko­
pernika 1. 5 pod literą S. Ł.

lArytacjn.
W  Z1JBBZT pode Lwowem 

odbędzie się w środę 19. grudnia b. r. 
i w dniach następnych, o godzinie 10. 
przed południem, publiczna licytacja 
ruchomości do masy konkursowej Jó­
zefa Eilego należących, a mianowicie, 
bydła, koni, inwentarzy gospodarczych, 
mebli, urządzenia domowego itd.

St M a r k i e w i c z
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

poleca naturalne, czysto zbutelkowane

gómo-węgierskie 
Ziel.niaki, maszlacze i 
tokajskie, styryjski!, 
siedmiogrodzkie, austrjs- 

ekie, reńskie, bordeauz , szampańskie, i 
różna deserowe.

Miód staropolski
trójak p j 60, 80 ct,, flaszka dwojak po 

zł. 1 i zł. 120 flaszka.

P o r t e r  angielski
po 68 duża i po 83 et. mała flaszka.

ROSOLISY łańcuckie, gdańskie, 
KONIAK francuski, STARKĘ i róż­

norodne LIKWORY.

Ekspedytor C&?e
umieszczenie w Skomielny białej. 0- 
prócz całego utrzymania, płacy 20 zł. 
miesięcznie. Zgłoszenia do pocztmi- 
strza. 3188 1— 8

Na Gwiazdkę!
Zabawki dla dziatek, 

Gry towarzyskie,
L a ta r n ie  m a g ic z n e , 

Przybory do obwieszania Bożego 
drzewka, lichtarzy ki z reflektorami, 
świeczki lóżnobaiwne i t p .  

poleca w wielkim wyborze
specjalny magazyn zabawek

Karola Langa
we Lwowie, 

ulica T e a t r a l n a ,  liczba 5. 
Cenniki na żądanie franco.

3 87 1—?

Folwark K obyla wjZb&rażklem 
poszukuje

EKONOM i
kawalera z dobrami świadectwami i od­

powiednią praktyką gospodarską. 
Zgłosić się listownie z przysłaniem 

świadectw pod adrt sem : -M. Ł a w Ko­
byli, poczta Zbaraż, lub co lepiej osobiście 
do właściciela. 8190 1—8

Jpśc —

wina wpamuaaiB 
C s/sto  wiaa aataralas s wła- 

lo j i t  winił,, i  7»J*»n 
w t a r y ł t u l i  na p rsh f f  * l i ­
t r ,  wraa * b u ;t t |  i k » M
i »  k i H ł j  stacji p jca ttw a j. 

Analaaa. eaarwan* »at. a t,d - 
k l ,  p* «t. t .  O ia rw ła , l u  
biatc wina, AnaUoI aa att- 
*.80. CSarwana lob  1 inka wian 
d a ,,r . pa i ł .  2.to . W ia , atała- 

ai. 1.80. S liw ew U ę (w y*wa pa
•tatą) pa ał. 3.20rnK—  ’BD. a r r m S E B ,  w ta tow U  

w iania, K i i i e i i ł i  P a*- 
Sniawa W ę f y .

Najtańszy podarunek na Gwiazdkę! 

Najtańszy podarunek- na Gwiazdką! 

Najtańszy podarunek na Gwiazdką! 

Najtańszy podarunek na Gwiazdką!

Węgierskie losy krzyżowe.
R o c s n i e  3  c i ą g n i e n i a :  1 .  m a r c a ,  1. l l p c a ,  1. l i s t o p a d a .

f  Główna wygrana, po 5 0 . 0 0 0  zlr. a. w.
Najmniejsza wygrana 6 ził. podnosi się do 10 zł.

Każdy los może być d w u k r o t n i e  wyciągnięty w ciągnieniu premii i amortyzacji.
Wszystkie wygrane są wolne od podatku.

Oryginalne losy za gotówką ściśle podług urzędowego kursu giełdowego (obecnie zł. 6.50)
TT W T TY P O E O  R O  W E  na & losów za spłatą w 19 ratach miesięcznych po 2  zł.

na 1 9  l o s ó w  w 15 „ po 9  z ł .w 15

w w ••

Natychmiartewe i wyłączne prawo do gry już na najbliższe ciągnienie dnia 1 marca.

we Wiedniu, "Wollzeile 10 i Strobelgasse 2.
W c  L w o w ie  w  k a n to rze  A u g u ila  S ch ellen b erga .

" !V n F C  ¥" T T Ł ‘ 1
W e c h s l e r g e s c h a f t  der Administration des 99 ch . C o b n

'  S U  A B  O  S C I

ORGANÓW ODDECHOWYCH
Astma, Katar, Nieżyt, Uporozywy Kaazel, 

Oiwznośó, Zapalenie Oskrzeli,
Płuo, Suchoty, Plucie Krwią

LBCZONfl Z WALKO! STUTKIKK PRZIZ

GLOBULES D u KORAB
W )probo»tno w S z p lti l tc h  P trfzltloh

Z HELENINY.'
PrzadiUwionaj w  AkademU Nmsk

D ' DE KORAB, ( I ,  rut dt Lakorda, P A R IS  
We L W O W IE :

W Aptekach PP. tóOLASCBi. RUCKERA I BDSERA .

Starszego lekarza sztabów, dr. M flllera

wstrzykiwanie Miraculo
,p i g u ł k i ,  leczy bez żadnej szkody w 
flku  dniach każdy wyciek a eeirkt 

m< ezowąj, k - ta r  pęcherza meczowego, 
nawet w zastarzałych przypadkach, grun­
townie bez szkodliwych następstw Cena 

1 słr. 60 e t, poeztą o 26 ct. więeaj.

O s ł a b i e n i e
bezsilność, ehoroby nerwowe wszelkiego 
rodzaju, drżenie  rąk i  nóg, n iedokre- 
wneść i anemia), cierp ien ia  m lecza pa­
cierzow ego, jak również choroby za ­
stępowe — trwale pod gwarancją leozą 
sławne w całym śmiecie starszego leka­
rza sztabow ego dr. Bttller* Mira­
culo p r z e t w o r y .  Cena 8 słr. 10 ot., 

pocztą o 25 ct. więcej.
Jedynie dostać można w St. G eorgs- 

Api ci M axa Schnełd, Wien V, 
W łm m ergasse ,  33 , dokąd wszelkie li­
stowne zlecenia adresewać należy Skład 
w KRAKOWIE w aptece p. !». S t o c k -  
ma r a ,  we L w o w i e ,  w apteoep. Pietra 
MikolaschŁ 355* i —1*

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. drukarni „Gazety Narodowej,11


